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Wieczorem.

W  bielonej izb ie , za cisow ym  sto łem ,

P o d  w ie c z ó r , czw oro siedziało  ich społem . 

Bliżej kom inka dziadek Ja n u sz , d a le j,

K ędy  się  lam pa p rzed  C hrystusem  p a l i ,

B a b k a ; pod  oknem  siedziała dziew czyna 

B a s ia , kwiat S ą c z a ,  w nuczka ich jedyna. 

Naprzeciw  B a rte k , c ieśla  z cieślów  sław nych , 

W  S ą cz u , ród  je g o  należał do daw nych,

On sam  ju ż  sław ą cieszył- s j e , ch ęć  m ło d y ,

A B ó g  m u przytem  nie Skąpił urody.

S ło ń ce  za góry  zachod ząc czer\Vono,

Zajrzało oknem  w izbę ubieloną.

A że dziś była niedziela adw entu ,

W ięc spoczyw ali w szyscy gw oli świętu.

Jan u sz  służebnym  p o lec ił g o sp o d ę ,

Garniec i w in o ; z k sięg i dziew czę m łode 

Czytało św iętych  sp isan e  żywoty.

C ieśla w nią p a trza ł, popraw iał kapoty 

Ilekroć B asia  czytanie przerw ała.

B abce u czoła drzym ka się  w ie sza ła ;

P od śc ian ą z nićm i sta ł je j kołow rotek ,

Z k łebu szk iem  teraz ig ra ł Basi kotek.
Dziennik literacki Nr. 3. Dziewczę z  S ącza . \



W łaśn ie skoń czyła B asia  u rozdziału ,

Gdy Jan u sz  z k rze sła  pod n ió sł się  po m ału ,

1 słow em  księgi do głęb i p rze jęty ,

R ze k ł: « W ielkiś w twoich c u d a ch , Panie św ięty! 

W ie lk iś ! bo w z n o s isz , gdzie  z rozpaczy g ło w a ,

O ! cudem  dotąd  sto i C z ę sto c h o w a ,

I w ie r z ę , że w niej L u ter nie zagości.

A n as tu'- g n ę b ią , skórę  drą od ko ści 

S zó sty  ju ż  tydzień. H a! skacz do m uzyki,

Ja k  ci zagra ją  Szw edy  n a je zd n ik i;....

N iem a s i ł !» .... Chm urny p rzeszed ł przez św ietlicę , 

A potem  utkw ił w zrok w B o g aro d z icę ,

Co złote ram y na kształt w ieńca m ia ła ,

1 sta ł w z a d u m ie , —  łza  po łzie spad ała  

Na w a s , w ło s biały zsun ął się  na czo ło ;

On w łos o d g arn ą ł, w estch n ą ł, otarł połą 

<Łzy, i tvnet m ow ę ob ró cił do c ie śli:

«R zeezc ież ! n ow ego co śc ie  też p rzy n ieśli?

Ja  trzeci tydzień n ic chodzę do m iasta ,

Ni j a , ni B a s ia , ni m oja n ie w iasta ;

Jak  zwierz człek  w nore przed Szw edem  się  c z a i , 

B o jak  starem u chodzić  śród  tej zg ra i.»

Bartłom iej o d rzek ł: « Marne pow iadanie!

N ow ą z ło ść  w ażą ze Szw edem  Arjanie.

Szlich tyng i F lo rek  S iem ich o w sk i, z b ó jc a ,

I ten żyd F in k ie l , kom endanta t r ó jc a ,

B aw ią na z a m k u ; oni rada tajna 

T ego  łu p ieżcy , pułkow nika Sztajna.



Potem  B a ry c k i, pod atków  p o b o rc a ,

Był dziś dw ukrotnie ciągany do dw orca,

I pan  S z y d ło w sk i, patron kolegjaty.

A co ś  dw u posz ło  do wieży za kraty ,

Z aś S tare -m ia sto  opuściły  Panny —

1 tak się  m noży ucisk  n ieustanny!#

« 0 !  dalej kory nie stan ie na drzew ie !»

W net stary  Jan u sz  podchw ycił m u w gniew ie.

« Straszn e to B o g a  p ró b y , —  raczej kary ,

Tak m arnie i d ą , i takie ofiary !

Tu był k ró l, z nam i —  dziś kędyś w G łogo w ie ; 

A nasz Bylina ro tm istrz , pad ł w K rak o w ie ,

1 C zarn ieck iego , żelazne to ra m ię ,

Zgina B ó g ,  choć go  je szcze  nam  nie łam ie ; 

Hetm any bez w o jsk , S taro sta  na S p iż u ,

A  my w ucisku  ja k  przy nowym  krzyżu 

Korzym  się# .... I sta ł chw ilę zam yślony.

N ie d ługo  potem  zw rócił się  do żony ,

I rzek ł: «M usimy pom odlić się  razem ,

Zapalcież lam pę przed  K ingi ob razem ,

B o  czcią je j  ziem ia n asza się  zastaw ia ,

I od  niewoli św ięta K in ga zbaw ia;

Za je j w staw ieniem  niech  n as B ó g  pociesza.# 

P o słu szn a  żona w net lam pę z a w ie sza ;

I klękli, jak o  było w e zw yczaju ,

Starzy  na p rzo d z ie , m łoda para z kraju.

A po m odlitw ie Ja n u sz  w stał rzeźw ie jszy ,

I rzek ł: «T o  zam ysł Szw eda nie d z isie jszy ,



Trzykrotnie ju z n as zarw ał po  sza tań sk u ;

P o m n ę , gdy byłem  za w ódkam i w G d ań sk u , —

(A byłem  je sz c ze  za Adolfa k ró la ,

Co to go w  N iem czech  ugodziła kula.)

P o d  w ieczór ja k o ś , w kupieck iej gospodzie  

Z jedn ym  tam  Szw edem  zszed łem  się  na m iodzie. 

T e n , źe m iał z nam i stosunki han dlow e,

A zm y śln y , w ięc znał dobrze p o lsk ą  mowe.

1 s ie d z im ; —  szklanka m ijała po sz k la n c e ,

1 żywo jak o ś  było w pogadan ce.

Aź w końcu —  patrzcie ! co rzek ł d jabeł k u s y ,—  

W sta ł , na g ło s w izbie w rzasn ął: —  N asze P ru sy ! 

N asze Inflanty , —  B ałtyk , bo tak ch cem y ,

A gdy nie dacie  s a m i, —  o d b ierzem y , —  

l w ym usim y na w aszym  n arod zie ! —

Nie skończył. —  R esztę  słów  utopił w m iodzie.

B o pełny kufel pochw yciłem  w r ę k ę ,

1 tak Szw edow i ciąłem  nim w p a szczęk ę ,

Źe na p o d ło g ę  stoczył się  jak  d łu g i ;

Za drzwi go potem  w yrzucili słu gi.#  —

U siadł i ręką pod parł siw ą g ło w ę ,

Myślą rozw inął przeszłych  dni o sn o w ę ;

1 u jrzał sieb ie  w dragońsk im  szy szak u ,

Konno z R ew erą na stepow ym  szlaku.

W o jow ał z m ło d u , gdyż byw ał burzliw y,

I w spom niał sob ie  tatarskie c ięc iw y ,

1 jak o  z w ojny w rócił do rz e m io s ła ,

Ja k  go znów w ojna aż za Boh z a n io s ła ,



Potem  na Szw ed a , Chocim  , Kozaczyzna....

I sp o k ó j, —  p ow rót, —  na głow ie siw izn a, 

P rac a , śm ierć  d z ie c i,...  dalej ju ż  nie szu k a , 

S p o jr z a ł ; z nich jedn a została m u w n u k a ,

1 w e stc h n ą ł: « W szystko dzieci w bożej w oli! 

A leć on n aszej p o fo lgu je  d o li,

Ja k  p o m n ę , różnie byw ało już  z nami —

Toż koniec będzie  i z tymi Szwedami.®

L ecz Babka przerw ie: «N a C hrystusa rany 

M ilczcie! na górze  Szw ed  kw aterowany.

Strach  jak  m róz ostry  idzie mi w skró ś duszy —  

B ó jc ież  się  B o g a ! ściany m ają u s z y ;

P o d słu c h a ! i c ó ż?  jak iż w tedy o p ó r?

W ezm ą w as, głow y pod acie  pod  topór,

I w grób  ; a my co ? my z B asią sieroty 

M usielibyśm y iść  p o d  ludzkie płoty.

B ogdajbym  tego  nigdy nie dożyła!®

U m ilk ła , i krzyż na p iersiach  złożyła.

D ziew czę spok o jn ie  słuch ało  rozm ow y,

L ecz zda s ię ,  Babki urażona słow y ,

W sta ła ; —  rum ien iec wykwitł na je j licach ,

Sk ier dw oje żyw o sp łon ęło  w  źren icach ,

I rz e k ła ; « B ab k o , nie m iejcie  obaw y,

Pan O skar dzisiaj na zam ku ma sprawy. 

W idziałam  jak o  tu przyszed ł z rozkazem  

T rę b a c z , —  a potem  do Sztajna szli razem  

W  m iasto. O n , —  choćby słyszał dziadka m ow y, 

P e w n a m , —  nikom u wdos nie spadłby  z głowy.



A przytem  zw ażc ie , to nie żołdak p ro sty ; 

O ficer i syn szw edzk iego  starosty.

A jak i dobry. —  W szak  m ów ią s ą s ie d z i ,

Co to się  z innym  Szw ed em  człek  nabiedzi.

On zaś czy sp o jrza ł kiedy na n as krzyw o? 

Gdzie tam , za w szystko dz ięk u je  tak żyw o,

0 !  bo też dusza w  poczciw ości rz ad k a !

A ja k  on lubi i babkę i d z ia d k a ,

W as B artk u , i . . .  m n ie » . . .  Tu przesta ła  

Z m ieszan a, jed n ak  pokryć to u m ia ła ,

1 rzekła d a le j : « Gdy siąd ę  w  g o sp o d z ie ,

By w as w yręczyć przy w inie i m iodzie ,

To ledw ie przyjdzie O skar i p ow ita ,

Zaraz się  grzeczn ie o w as w szystkich  p y ta , —

R ozm aw ia , życie opow iada sw oje

O skar m a także w dom u dziadków  d w o je ,

1 sio strę  jak  j a ,  a m ów ił o so b n o ,

Ze sio stra  do m nie całkiem  je s t  podobną.

Na w ojnę p o sz e d ł, bo  m u dziad porad z ił,

0 !  n ie , on zacn y , on by n as n ie zdradził.#

L e cz  B artek  na t o : « Luter i poczciw y ?

T ego  pod  słoń cem  niem a jak om  żywy ! 

W ierzcie  m u B asiu  kiedy słodko g a d a ,

W ąż to ! a w śp iące  se rce  się  zakrada 

Czy słów ko jak ie  od w as nie w yłu dzi;

Strzeżcie  s ię ,  bo on żądłem  w as obudzi.#

I p o w sta ł, z czoła uciekła m u sm ętn o ść ,

Z ócz m u go rąca b ły sk a ła  n am iętn o ść ,



Dłoń śc isn ą ł ,  jak b y  w dłoni toporzysko 

Czuł i r z e k ł : «W iecie  ? ratunek nasz b lisk o ! 

D obrze że n iem a L ichtenaw a w dom u....

P o w ie m , że je s t  nas poratow ać komu.

Pokąd g ó r  naszych dzikich i w yn iosłych ,

P o k ąd  górali jak  sm ereki ro s ły c h , —

A na toporach  dopokąd stal c z y sta ,

Potąd nam nie pas'ć u stóp antychrysta.

Dzis' tydzień jak o  przeb iegałem  g ó r y ,

W idziałem  ludu n ieprzebrane chm ury. 

S ły sz a łe m , w szyscy  Szw eda n ienaw idzą, 

K ró lew scy , ci się  L utrem  jak  p sem  brzydzą —  

Co który w sp o m n i, że je g o  gurm ana 

Z k o ro n ą , zaklnie w  Szw eda jak  w szatana. 

Nawet z b ó jn icy : L itm anow ski Nędza 

U O bidzkiego spow iadał się  księdza ,

I nóż poc iąga  na tych heretyków  ;

S trzelcy  zaś le ją  kule nie na d z ik ó w ,

A W ąsow icze  lud  zb ierają w pó łk i,

A c iągn ą ku nim  ludzie jak  jaskółk i.

Znacie ich , —  ra ź n i, nie lękliwi z n o ju ,

A b ędą jak o  wilk w ow czarni w boju.

H a ! potań cu jeż Szw ed  da B ó g ! niebaw em  ; —  

N a rzece ze krwi z tąd posz lem  go sp ław e m ; 

F lisacy  W isłą  bo w tern ich o c h o ta ;

.la ostrzę b ardę  —  o j ! będzie robota

Dla n aszych  p ięśc i pew nie za trzy ju t r a , ,

A ujrzyrn czy B ó g  nie starszy  od L u tr a !»

W ielce Jan u sza  cieszyły  te sło w a ,



I wnet się  dłuższa poczę ła  rozm ow a.

Babka u s ia d ła , B asia  cicho w sta ła ,

D ługo się  w obu m ów iących p a trz a ła ,

I zn ać , na straszn ą zbierało  się  b u rz ę ,

B o z lica B asi zeszły  kraśn e  r ó ż e ;

W  o c zach , w  g łęb ię  serca  kryć nie zw ykły, 

Prom ien ie gasły  i pod  łzam i nikły.

«W ytniem  ic h !»  krzyknął B a r te k , —  B asia  zb lad ła , 

1 z p łaczem  drżąca na krzesło  usiadła.

4

B abka to w idząc p o sp ieszy ła  do n ie j ;

«C o  tob ie?#  py ta , «a  niechże B ó g  b ro n i,

C h ora!#  — W ięc obaj zm ilkli w jed n e j ch w ili,

1 zatrw ożeni w B a się  się  w patrzyli.

• Mnie n ic ,# —  w tem  dziew cze odrzekło pow oli —

• Tylko m nie jak o ś  dziw nie serce  b o li,

I w  głow ie s z u m i, i w  oczach  mi c ie m n o ,

J a  sam a niew iem  co się  dzie je  ze m ną —

Straszn ie  mi jak o ś  teraz na tym św iecie.#

«P ieszczotka m o ja , b iedne m oje d z ie c ię ;

Z lęk łaś s ię !#  —  tuląc ją  babka odpow ie —

« B o  też w am  Bartku zaw sze strachy w g ło w ie , 

Odkąd w as znam . Ot ręk ą ledw ie m oże w ładać 

Tak d r ż y , i trzebaż było opow iadać 

T o ,  czego  n ie m a , nie b y ło , nie b ę d z ie ?

Ale w am  p i ln o , w ięc krew ’, w ojna w szędzie 

I na języku. P taszko  bądź s p o k o jn a !

M y, cóż my zn aezy m , n as om inie w o jn a . . .



E j ! bo ju z  rzućcie  to gadan ie z d ro ż n e ;

Św ięto , —  ot książki czytajcie nabożne.*

C ieśla  s t a ł , zdał s ię  n ie słyszeć  tej mowy. 

M ilcza ł, w  dziew czynę utkwił w zrok su ro w y ,

Co b ieg ł aż w duszę —  ona się  sp łon iła  

W sp arła  się  ręką o s tó ł ,  oczy  sk ry ła ;

On w estch n ął, sm utek rozlał mu się  w  tw ardy, 

Z apalił św ieczn ik , u siad ł, siedli starzy ,

W ziął k s ię g ę , czytał z żywotu kapłanów  ,

Ja k  św ięty Ja c e k  odpędził poganów .



Sam aa sam.

P rzeszła godzina -— starzy się  zd rzy m ali,

Basia  s ie d z ia ła , B artek  czytał dalej.

L ecz coraz c i s z e j , i często  sie  m ie sz a ł , 

S taw a ł, i w zrok sw ój na dziew czynie w ie sz a ł, 

A potem  w iersze pom ylone chw ytał, 

O p u szcza ł, czasem  je d n o  dw akroć c zy ta ł,

A naw et inne w ypow iadał słow a. —

Czuł t o , lecz ogniem  p łon ęła  m u g ło w a , 

S e rc e  m u biło gw ałtow nie gdy zmylił.

Chciał się  po p raw ić , w zrok ku księdze  chy lił, 

L ecz  z k sięg i b ieg ły  n ieposłu szn e oczy 

Do B a s i , bo tam był ich św iat uroczy.

Toż w idząc że tych czarów  nie o d g o n i,

Zbliżył s ię ,  w estch n ął, i ją ł  szeptać do n ie j: 

«P rzelęk łem  c ieb ie?  B a siu ! nie chciej w in ić , 

Jed en  B ó g  tylko w ie co z sercem  c z y n ić ,—  

Jak o  je  w  piersi trzym ać —  gdy  ro zb o li?  —  

Je ś l i  cie zląkłem  dziew cze , —  to bez woliL L '

Z grzeszyło  s ło w o ; —  dusza o tern nie w ie ; 

Toż ocząt B asiu  nie odw racaj w g n ie w ie , 

Przebacz ! # . . .  i d łoń  sw ą na se rcu  p o ło ż y ł, 

Sp łon ił s ię ,  drżące u sta w pó ł o tw orzył,



Schylony nad  n ią , w  p ie rś chwyta je j tch n ien ie , 

W zrokiem  ją  c h ło n ie , i karm i płom ienie 

S e r c a ,  ro sn ące  w  szale  i zachw ycie,

Jak b y  n ią  całe w ypełnić chciał życie.

Ale sn a ć ,  m ało B asia  go  s ły sza ła ,

Ś n iła ,  twarz je szcze  zadum aną m iała,

Gdy o c zy , w których odblask  m arzeń k o n a ,

Na B artłom ie ja zw róciła zdum iona ,

I cichym  g ło se m , m yśli swych nie p ew n a, 

R ze k ła : «C óż c h c e c ie ?  ja  w am  nic nie gn iew n a.»

« N ie ? !»  odparł B artek  i rado śc ią  sk raśn ia ł,

A w zrok jak  sło ń ce  w iosen n e m u ja ś n ia ł : 

a Oj ty dz iew czy n o ! ty go łąbko b ia ła ,

P a trz a j; —  rzek ł czule —  coś ze m nie zdziałała ! 

J a ,  śm iałek  p ierw szy , ja k  nieżywy s to ję ,

K iedy zachm urzysz ja sn e  oczka twoje.

B a s iu ! ej kiedyż B a sia  mi nadgrodzi 

T o ,  że rok trzeci tak m arnie m i sch od zi?

K iedyż w ęd rów ki, czek an ie , t ę s k n o tę ? . . .

B a siu ! je d y n a , —  p taszę  m oje zło te !

R az ty mi ulżyj ciężkiej se rca  sp ie k i ,

Zycie i p racę  oddam  ci na w iek i!»

I silne ku niej w yciągn ął ram iona ,

B asia  się  p rzed  nim  cofn ęła z lękn ion a, —

Ale Bartłom iej w u czu cia n atłoku ,

Nie p o ją ł zda się  je j ch łodnego  w zroku ,

I r z e c z e : « C ieślam  dziew cze jak  m ój rodzic ,

L e cz  n iech  mi sercem  sprosta w o je w o d z ie !



Nikt B asiu  ja k  ja  nie pokoch a c ie b ie ,

Dla m nie tyś j e d n a , jak  jed en  B ó g  w n ie b ie ! 

Przy tobie  to ju z  chyba ta garść  z ie m i,

Co kiedyś z kośćm i zm iesza się  m o je m i. . .  

P ó jd ź !» L ecz  nim  słow o to z u st  m u w y p ad ło , 

D ziew cze sie  znow u cofn ęło  i z b la d ło ,L L L ’

M ilcząc usiad ła na k rze sło  debow e ,L U '

I o dłoń b iałą sm utna w sp arła głow ę.

A on w nią patrząc żałośn ie  w strząsł g łow ą:

«W idzę j a ,  dla m nie zim naś je d n ak o w o , —

1 m iłość  m oja cieb ie  nie p o r u sz y .. .

0 !  B a s iu ! —  B asiu  m o ja ! —  nie m asz duszy  !» 

L ecz  już  b o le śc i n ie m ó g ł w strzym ać w ło n ie ; 

Zm ierzył ją  w zro k iem , twarde śc isn ą ł d ło n ie ,

I ję k n ą ł : « K iedyś porw ę m ą s ie k ie rę ,

W  pół nią rozpłatam  m oje p iersi szcze re ,

1 w ydrę s e r c e ; a  ty patrz do w o li ,

Ja k  ono kocha c ie b ie , a jak  b o l i ,

Co krwi spa lon ej z n iego  ju ż  w y c ie k ło ,

1 u m r ę .. .  B a s iu ! —  B asiu  pó jdę  w  p ie k ło !*

1 przesta ł m ó w ić , i w g ło s  się  ^rozszlochał,

1 łzam i tylko skarżył że tak k o c h a ł ;

Ona zaś z rączki skroń podn iosła b ia łą , 

S p o jr z a ła , w oczach  m iała duszę c a ł ą , —

Miała żal s z c z e r e j,  siostrzanej lito śc i,

l sieb ie  c a łą ,  je n o  nic m iłości.

L ecz w net się  ozw ie z litośnym  u śm ie c h e m :

«E j B artło m ie ju , tak w yrzekać grzechem .



Cóż w a m ?  to w ojny to znów  zony ch cec ie ,

Od zony znów  w as na w ojnę pom iecie ; 

i tak bez koń ca będzie tej sw aw o li,

Ot z a p rz e sta ń c ie , bo aż słuchać b o li.»

« B o l i? ! »  Bartłom iej pochw ycił z zap a łem ,

« H a ! pom yśl d z iew cze , czem  to ja  się  s ta łe m ! 

Gdzie m oja m łod ość  ? na tęskn ocie  z n ik a !

1 ju z  sąsiedzi m ają m nie za dzika —

A to przez ciebie w szystko— o c h !» . . .  i zakrył o czy , 

U c z u ł , że w idm o znów  m u duch a m ro c z y ,

W abi go  . . .  On raz z barda sta ł na s k a le ,

1 so sn y  sp u szczał w D unajcow e fa le ,

W tem  sp o jrz a ł ; s t r a c h ! s trac h ! z fali jasn o lice  

W  p lą sach  skoczyły  na b rzeg  topielice.

W  z ło c is te , z tęczy przyodziane rą b k i,

Ję ły  ku niem u latać ja k  g o łą b k i,

A tak  p a trza ły , tak nęciły  z d rad n ie :

S k o c z ! skocz do fa l i , u  n as cicho na d n ie !

A dźwięk ich g ło su  był tak czu ły , tkliw y,

A on był w tedy , ac h ! tak n ieszczęśliw y ,

Ze ju ż  pochw ycił je d n e j rękę b ia łą ,

S k ło n ił s i e , i z nia zaw isnął nad s k a ła , . . .L '  L L i. '

L ecz  w net w zburzoną p ierś krzyżem  przeżeg n a ł, 

P ad ł, i zap łak ał i w idm o odegnał.

Teraz to w szystko budzi się  w  pam ięc i,

U p a ja , ł e c h c e , i tam  w góry nęci.

P rzem ó g ł s i ę ;  m ów ić w net począł sp o k o jn ie :

« Nie d z i ś , —  to Basiu  m oja choć po w ojnie.



K ażesz rok czekać ? będę jak o  ży w o ,

Choć B ó g  w ie z jak a  du szą n iecierp liw ą!

C hcesz dłużej ? n iech  się  w ola twoja d z ie je ;

Jen o  mi zostaw  dziew czyno nadzieje.#

R z e k ł, i od oczu szo rstk ą d łoń  p rzy c isn ą ł,

Ale z pod palców  strum ień łez mu trysnął.

A ona w sta ła , pob lad ła ja k  c h u s ta ,

Drżały je j rę c e ,  drżała pierś' i u sta ,

Ł zy  w o c z a c h ; oczu  nie śm ie nań podnosić. 

C hciałaby tylko przem ów ić —  coś p r o s ić . . .

M ilczała, potem  na w pół bezprzytom nie 

R zuciła z ję k ie m : «Z apom n iejcie  o m n ie !»

1 zm ilkła.

A w nim serce  bić u s ta ło ,

Zachw iał s ię ,  z s in ia ł, potem  twarz m iał b iałą

Ja k  tru p , i czuć w nim  było ciszę  śm ierci.

T ak d a b , gdy piorun w nętrze m u p rzew ierc i,

S to i spok o jn y  nim o ziem ie gruchnie.

W strząsł s ię ,  sn ać  po czu ł ż y c ie , og ień  w próch n ie ; 

Z grzy tn ął, p ierś ś c is n ą ł , p ijany z rozpaczy

W p ad ł w drzwi i ję k n ą ł: « N iech ci B ó g  przebaczy !#
%

1 c i s z a ; —  dziew cze sam otne z o sta ło ,

S t o i , na se rcu  trzym a rączkę b ia łą ,

Ł zy  się  je j do ócz c isn ą m im o w o l i ,

Sm utn o j e j ; se rce  śc isn ę ło  s i ę , boli.

B artek  ją  w takiej o p u śc ił ro z p a c z y . . .

« Niech B ó g  p rzeb aczy !# ... « B artek ,— czy przebaczy?# ...



S p o jrz a ła . . .  starców  dw oje w śn ie  coś m a rzy ; 

U śm iech im  lata od twarzy do twarzy.

Z lękła s i ę , w  piersi czuła dreszcz zim niejszą 

I c isza  w izbie sta ła  się  straszn iejszą.

L ek k o  w iec krzesłem  stu k ając  usiada.

Ju ż  naw et starców  obudzić by rad a ,

By je n o  zbyć się  z izby straszn ej c is z y ,

Gdzie oprócz se rca  sw ego  nic nie sły szy ,

1 kędy B artek  sto i czarną zm o rą ,

A lam py u ścian  tak p o sęp n ie  g o r ą , . . .

L ecz  dziadkow ie spią.

N iespokojn a w s ta ła :

« Gdybym ja  była n igdy  go  nie znała :

« «N iech B ó g  p rze b aczy !» »  rzek ł, « a  cóż ja  w inna?.. 

Gdyby on w ied z ia ł». . . ale  w  tein m yśl inna 

T k n ęła  j ą ;  bieży do okna i s łu ch a , 

l usteczkam i na biały m róz chu ch a ,

M yśli, pog ląd a  w  okno n iecierp liw a;

K o g o ś sn ać  je sz c ze  dzisia j się  spodziew a,

I k ędy ś w dali je j  spo jrzen ia t o n ą ,

Ale tam  c ic h o , n oc  i gw iazdy płoną.

S m u tn ie jsza , m oże patrzeniem  zn u żon a,

O d esz ła , ręce  krzyżu jąc u ło n a ,

I szep ta  id ą c :  « Ja k  on straszn ie sz lo c h a ł!

Mój B o ż e ! poco  B artek  m nie p o k o c h a ł?

Gdybyż to tylko m inęło szaleństw o ! . . .

C zem u m y sob ie  z Bartkiem  nie rodzeństw o ! . .



R o ś liśm y , praw ie chow ali się  ra z e m , 

P acierz pod  jed n ym  mówili obrazem  , . . .  

D usze bym  całą  dziś m u w ygadała . .  .

Ale on straszn y  t a k i !» . . .  1 zad rża ła , —  

Ja k iś  strach  n agle  przeszy ł ją  do głęb i 

Ja k  s t a l , co s e r c e , ro zd z ie ra jąc , ziębi. 

W ięc  się  zw ró ciła , i z różańcem  w ręku 

Św iętej się  pannie ukorzyła w  lęku. 

M odląc się  w św iętą w zrok zatapia cały 

A z ócz je j patrzy d u sz a , go łąb  biały.

Tak an io ł, kiedy pióry śrebrzystem i 

Zleci z błękitu  i dotknie się  ziem i,

Staw a i chwilę og ląda zdziwiony

Ś w ia t , co dla n iego  m głam i o tu lo n y ----

G łębiej się  potem  zanurzyw szy w cienie 

Uczuje p rze strac h , i w raca w prom ienie.



Przy studni.W

Od m odłów  w stała u śm iechn ięta , ja s n a ,  

S p o k o jn a  w duszy i rum ieńcem  krasna. 

R óżan iec jeszcze trzym a w białej d łon i,

A uczuć pełn a jak o  lilja w on i,

1 tak  u siad ła cicha i św iat boży 

Myślą ubiera w b lask i rannej zorzy.

Ale po chwili do okna p o b ie g ła ,

P o g lą d a ; w cieniu znać k o go ś p o strz eg ła , 

P rzeczu ła racze j, i cała spłon iona 

S to ją c ,  rąk dw oje cisn ęła do łon a :

« O n ! # . . .  rzekła z c ic h a , a tam z ciem nej d a li , 

Ju ż  słych ać  było kroki i szczęk stali.

« O n !» i zm ieszana w aha się  czy c ze k ać ,

Czy w yjść na p rzec iw , czy z w stydu uciekać. 

Ku drzw iom  co chw ila zw raca ja sn e  o c z y ,

S erce  je j z p iersi ledw ie nie w y sk o czy :

«C o  ro b ić ?»  m y ś li— «o n  m oże tu w stą p i . . .  

Może n ie w stąp i! — • ach  ! on tak się  sk ą p i! 

Z dybać go  tru d n o ; —  rano mi się  sk ło n ił, 

P o tem  nie p rzy sze d ł, tak jakby  m ię s t r o n i ł . . .
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Nie d o b ry ! —  tyłem o nim  dziś m y ś la ła # . . .

Tak m yśląc sp ieszn ie ku braczek  zaw dziala,

I poskoczyła ku d rzw io m ; lecz znów  s t o i ,

I m yśli: «M oże obudzą się  m oi!

I on sam  m oże pom yśli żem  p ło c h a ! . .

N ie! ach ! on niew ie ja k  B asia  go  kocha!

Oj b iedna j a !  oj zginie se rce  m arn ie,

Je ś li kochaniem  on je  nie o g a rn ie !# ..

M arzy, łez dw oje sp ad ło  na ja g o d y ,

1 w zięła d z b a n e k .. .  «T a k , przyn iosę wody.#

W y b ieg ła , patrzy : n oc cicha bez ch m ury , 

K siężyc i gw iazdy ; dalej śn ieżn e góry.

K o śc io ły , których  krzyże w  niebo w rosły , 

R y n ek , za rynkiem  S ącza  gród  w yniosły 

Groźnie pow iew a chorągw iam i z wieży.

Miasto w śn ie  ja k  ul gdy ró j go  o d b ie ż y ,

Po basztach  tylko m igo cą się  b la c h y ,

Gdzie w zbrojach  szw edzkie stan ęły  szy ldw ach y, 

1 św iatła w oknach.

Ju ż  przy studni sto i,

W idzi g o , jed n ak  srom a się  i boi

B y  je j Ł ichtenaw  tak nie zasta ł w  m ie śc ie ,

I skryć za studnię ju ż  chw iała się  w reszcie. 

L ecz  w łaśn ie  z góry  ja sn y  b lask  księżyca, 

S toczy ł s ię  na je j u śm iechnięte  l ic a ,

1 O skarow i w  cieniu  ją  o d s ło n ił ;

Ten s ta n ą ł , w patrzył się  —  potem  się  sk ło n ił . . .



I piękni z du szą odbitą w  sp o jrzen iach ,

Stali tak w  złotych k sięży  t a  prom ieniach.

Ale w net O skar poch w ycił je j rękę 

I rz e k ł: « B ó g  z w am i! p rzepraszam  panienkę. 

W aszych  ócz ja sn y ch  nie m iałem  od ran ia ,

Dzień c a ły . . .  se rcu  za w iele c ze k an ia !»

L ecz nagle tk liw ość z je g o  ócz u c ie k ła ,

Twarz uśm iechn iętą zgroza m u ob w lek ła ;

Pochylił c z o ło , do sieb ie  rzekł s m u t n ie : . . .

«Z a tajem nicę Sztajn  głow ę mi u tn ie ,

Je ś li  tern zn iszczę jego . czyn p iek ie ln y ;

K r e w . . .  o !  m ój B o ż e ! . . .  h a !  i Sztajn  śm ierte ln y !# .. 

I lew ą śc isn ą ł srebrn ą m iecza g ło w n ię ,

Praw ą zaś B asi dłoń  u ją ł gw ałtow nie ,

1 tak na dziew czę po g ląd a ł p o n u ro ,

C zoło mu taką zasu ło  sie  ch m u rą ,

Ze się  wyrazu tych ócz B asia  z lę k ła ,

1 patrząc ledw ie z przestrachu nie jek ła .

On ją  oczyma nieustannie m ierzył *

Szep cząc : «A m ożem  ja  pozorom  w ierzy ł?  —  

P rzek leń stw o ! ona m usi w szystko w iedzieć.

Z dradzę? n ie ! p ierw ej m usi m i pow iedzieć ,

Czy k o c h a . . .  choć n ie ,  to ją  w yrw ać m u sz ę ,

Choćby mi przyszło  zgub ić w łasna du szę___

O ! B a s iu , ję k n ą ł pog ląd a jąc  łz a w o ,

Ty nic w iesz d z ie w c z e , jak  m i w duszy krw aw o,

/  Ty nic w iesz jak ich  okrótnych mam panów  —

L ecz  ja  cię wyrwę z reki tych szatanów .#



« Cóż to je s t ? »  B a sia  trw ożnie zapytała —

«T ak sm utnym  nigdym  pana nie w id z ia ła * . . . .  

On s ta ł ,  p o g lą d a ł , w ahał się  i m y ś l i ł ,

I n iesp oko jn y  m ieczem  w śn iegu  kryślił —

K rom  uczu ć je sz c ze  chciał rzecz w ielkiej w agi 

W y zn ać , i n iem iał ni słów  ni odw agi-—

L ecz  «D o ść ! zaw o ła , B a s iu ! życie m o je !

D ość , w  tw oich oczach  płon ie serce  tw o je . . .  

Ty kochasz ? ! . . .  Oczek n iekryj rączką b ia ła !

Bo w nich tę m iłość  niebo n ap isało  

Dla m n ie ;— o B a s iu ! o nich ja  słyszałem  

Pierw ej niż cieb ie— niż te strony zn ałem , 

Chłopięciem  je szcze . —  B iegałem  ku  jezioru  

R az w letni ra n e k , w tem  n ad esz ła  z boru 

W różka znajom a u n as do o k o ła ,

Ze znała le k i , i zbierała zioła.

Jam  s t a ł , a ona w patrzyła się  w e m n ie ,

Jakby  m ą dusze  chciała dobyć ze m nie ,

I r z e k ł a : . . .  ««D ziew cze se rce  ci r o z p a l i . . .  

Krwi b ędą ludzie od cieb ie  żądali —

Ty ehMp,'cisz s e r c e !— T aka tw oja d ro g a ,

A każda droga w ytknięta od B o g a .» »

Dziś B asiu  m oja rozum iem  tę w różbę :

Ta d ło ń , n ie se rce  u króla m a służbę —

Sztajn  krwi chce w a s z e j , w ięc się  dłoni zb ę d ę , 

U tn ę , a w w aszej krwi kalać nie b ę d ę ,

I w yratuję cię ztąd choć bez dłoni 

Z krwi i z p ło m ie n i!»

nA niech B ó g  w as broni!



Krzyknęła B a sia  —  m ów cież ! co się  sta ło ?#

I miecz m u rączką zasłon iła  białą.

«P rzeb acz ! rzekł O skar rzew n ie , przebacz m iła ! 

B asia  m ię k o c h a ? !» ona się  sp łon iła  

I m ilczy , ale słow om  je g o  rada ,

Oczkami stokroć «kocham » odpow iada.

On dłoń je j chw ycił i śc isn ą ł gw ałto w n ie :

« 0 !  ja  cię B asiu  kocham  n iew ym ow nie!

Tyś m o ją ; coż k ró l?  jam  jak  król b o g a ty ,

1 m ożny jak o  król m ó j , a te szaty 

1 b arw y , choć są  służalca zn am ien iem ,

"Wiem d ro g a , żem je  tem  w dziewał ram ien iem ,

I tem  ram ieniem  znów je  zedrzyć m ogę.

M ilczysz? —  Dla ciebie dziew cze m oje drogie 

W szy stk o ! —  Ty dla m nie nie m asz ani s ło w a?#

B asia  to sp ło n ie , to oczęta chowa 

W  cieniu r z e s , dłoń m u śc isn ę ła  nie zn aczn ie ,L '  L ’

I pochyliła tw arz, i m ów ić zacznie 

Z m ieszan a: « W ie c ie , ja  dziadków  m am  d w o je , 

Im B ó g  poruczył przeznaczen ie m o je ,

Je ś li  na n aszą zech cecie  p rze jść  w iarę , 

P obłogosław ią  w as ich dłonie sta re ,

1 dadzą w am  m n ie ; przyszlijcie więc w swaty 

K o go ś do dziadków , do n aszej tam chaty.

A gdy zastaw ią biały chleb i w in o ,

Gdy się  dziadkow ie ucieszą n o w in ą . . .

Gdy k a żą , pow iem ; inaczej rzecz zdrożna —

I n ie odpow ie dziew czę ni w ielm ożna.#



L ecz  O skar przerw ał: «B a s iu ! nie czas zwlekać. 

B ó g  tam w ie koniu ju tra  sie  d o c z ek ać ;

Dziś n a s z e ,  ż y jm y ż !— Ja  dzis' m u sze  w iedzieć! 

Z g in iem , gdy dziś mi nie zech cesz  pow iedzieć. 

J u t r o , po ju trze o takiej godzin ie 

Może się  tylko dym  tędy  ro zw in ie . . . .

B a s iu !»  i d rżącą poch w ycił w ram io n a,

1 z nam iętnością p rzy cisn ął do ło n a ,

T u lił, a B a sia  ju ż  m u sie  n ie b ro n i;

U ścisk iem  u śc isk  odpow iada d ło n i,

1 rum ieńcam i pocału nek  p ła c i . . .

K siężyc prom ieniem  cienie ich postaci 

Sk re ślił na ś n ie g u , jakby  chciał zostaw ić 

Ś lad  sz c z ę śc ia , k tóre  nie um ie tu baw ić.

W  uścisk ach  stali o b o je ; a w m roku 

S ta ł B a rte k , w idział ich i grom  m iał w oku. 

Z grzy tn ął, i n ag le  w drzwi dom u się  rzu c ił, 

W n et w yszed ł, lecz ju ż  z gw intów ką p o w ró c ił , 

P a t r z a ł , i raz się  obejrzał w  o k o ło ;

W zn ió sł broń  i zm ierzył O skarow i w czoło. 

L ecz od jął sz e p c z ą c : «W  szy ję  pa ln ąć  w o lę ,

Bo hełm  stalow y siedzi m u na c z o le !» 

W y m ierzy ł, lecz znów  zadrżała m u r ę k a . . .  

((Przeklęty L u t e r ! — h a ! m nie serce  p ę k a ,

On s z c z ę ś l iw — a j a ?  —  ja  p ierś m u przeb iję ; 

Ona rękam i ob jęła m u s z y je ,

W  szy ję  nie m ogę  w yp alić !#  —  Broń trzym a, 

P ie rsi O skara przeszyw a o czy m a,



I śm ierć tam widzi p ie rw e j, niż dłoń m ściw a

Strzał posz le . W ściek ło ść  du szę  m u p o ry w a___

W ym ierzył, lecz znów  od jął i spozierał,

I znów to s e r c e , to głow ę w ybierał —

W szystkiego jed n ak  było m u za m a ło ;

On radby zn iszczyć je g o  p o stać  c a ła ,

W  pył rozb ić ; i znów  ru szn icę  p rzy łoży ł,

Lecz wtem czeladnik je g o  drzwi otw orzył,

I ledwie Bartka m ierzącego  zo czy ł,

Zgrozą przejęły  ku n iem u p o sk o e zy ł,

Broń w y r w a ł :. .  « C o i  w am ? a m acież wy B oga 

W  se rc u ?  —  Co m a jstrze ?  przez jed n eg o  w roga 

Chcecie n as w szystkich pogrążyć w n ieszczęście  ?»  

A Bartek na to : « T y ! — silne m asz p ięście  

Jak  n iedźw iedź—  tylko h a !  krwi w tobie b rak n ie , 

A m oja dusza krw i, oj krwi tak łak n ie !

Daj b ro ń , ja  krwi chcę !»

«B ed zie  o n a , b ed zie !L '  L

Odrzekł cze lad n ik , —  nieehno po ko lędzie  —  

W ytniem u.. .

Bartkow i ogień  w oczach  b ły sn ą ł, 

Cofnął s i ę ,  ręk ę  do czoła p rzy c isn ą ł,

M yślał, i lico m iał ju ż  sp o k o jn ie jsze ,

Choć m yśli były krw aw sze i straszn iejsze :

«lch  w szy stk ich , rz e c z e , chodź pom iędzy ludzi —  

K o g o  n ie zbudzę j a , to B ó g  przebudzi —  

W szystk ich  do trzech d n i— h a! do tej roboty 

Nie braknie u n as nikom u och oty .»



«T o chodźm yż m a js trz e ! w Jan u sza go sp o d zie ,

I m łódź i cechy  zastaniem  przy miodzie.#

O d e sz l i .— Ci z a ś ,  ani śnili o tern

Jak iem  ich Bartek  przew itać chciał grzmotem.

Oddani so b ie  sto ją  śród  rozm ow y.

Przeryw anem i O skar m ów ił s ło w y . . .

I znać że m iłość  m ieszał z ta jem nicą,

B o u niej b ladło  to kraśn iało  lic o ;

Sk ład ała  r ę c e , czasem  przerażona 

D rg n ę ła , i ję k  się  w ydzierał z je j łona ,

Ale z czu łością w tedy O skar s p ie sz y ł ,

W ieść  zrywał k rw aw ą , i p rzelęk łą  c ie sz y ł ,

I opo w iad ał, i tak zbył się  w ie ś c i . . .

Mówi ju ż  czulej i go łąbk ę p ie śc i,

A tak m iłością znać o lśn ił ją  ca łą ,

Ze tylko dla niej B a si duszy s t a ło ;

Ze tym dniem  pierw szym  szczęśc ia  w niebow zięta, 

Ja k  an io ł stoi topiąc w nim  oczęta 

P e łn e  p r o m ie n i . . .  Myśli w niej nim w stan ą , 

Czuje ja k  k o c h a , i jak  je s t  kochaną.



Gospoda.

W  dom u Ja n u sz a , w ob szern e j g o sp o d z ie , 

M ieszczańskie .ko lo  zasiad ło  przy m iodzie.

W p rost drzwi M arcow icz b u rm istrz , sądu  g ło w a , 

S iad ł jak o  p ierw sza dignitas m iejscow a.

Przy nim  po praw ej r a jc y , po lewicy 

K u p c y , cechow i starsi i ła w n ic y ,

Patrycyat m iejsk i. —  D alej stó ł dębow y,

Który w  k rąg  izby sze d ł kształtem  pod kow y, 

O bsiedli m istrze ró żn ego  rz e m io sła ;

K ażdy  ta m , kędy  ochota go  n io sła ,

A m łódź po izbie rozp ierzch ła się  całej.

Troje lam p św iatłem  bły ska u pow ały 

Z za bań  czerw o n y ch , i stroi w  purpurę 

Śc ian y  i g o śc i ob licza ponure.

U drzw i zaś szynkfas.

L ep sze  dnie i św ięta, 

G ospodnia izba Jan u sza  pam ięta!

D ziesiąte ledw ie w aktach zap isan o ,

Co tu zap ito , w ygran o , przegrano.

K ażdy k ą t, s to ły , szk lan ki, szy n k fas, ław y ,

Z nały dokładnie w szystkie m iejsk ie spraw y.



Ależ g o sp o d a  w ielce bo już daw n a,

C z y sta , i sam ym  go spodarzem  sławna.

W ięc  rad m ieszczanin  san deck i w yru sza , 

N aw iedzić izbę siw ego Ja n u s z a ,

Bo to b yw alec , co zn ał w szystkie strony 

M azow sza, R u s i , Litw y i K orony ,

A przytem  w radzie nie p ośledn i g ło w ą ;

Czy zgodzić spornych , czy dać za kim słow o , 

Gdy stary p o c z ą ł, c ichnął gw ar okrzyków ,

1 obierano rajców  i ław ników ;

Z tąd też najbliżej było do ratu sza,

Gdzie był s ą d , a k ta , słow em  m iasta dusza.

Dziś tam  strażnica.

Brakło  dziś Jan usza .

U n ie jedn ego  zakrw aw iona dusza

Sm utkiem  lub gn iew em ; m łódź p iosn ek  nie śp iew a ,

Szynkarka tylko b ieg a  i n alew a,

M ieszczanie p i ją ,  m iędzy sob ą gw arzą ,

I klną L u tro w i, i na b ied ę skarżą 

Ja k  na k o ść  w gardle.

Za osobnym  sto łe m ,

S ied zia ł B artłom iej z czeladnikiem  społem .

Pili m ió d ; czasem  pochyliw szy głow y,

Szep tali słow a zarw ane z ro zm o w y ,

1 m ilk li , b aczn ość  dając p o g a d a n c e ,

A obaj byli już  przy drugiej szklance.



Ale Bartkow i zda się  lat przybyło.

P o b la d ł, dw a zm arszczki w czoło m u się  w ry ło ; 

Z m ężn iał, spow ażn iał w ielce. Przed godziną 

W idział się  z dzielną czeladników  gm in ą,

Potem  u m łodszych  m ajstrów  chwilkę b a w ił ;

Miał w ieśc i, kilku  sw ych po w siach  w ypraw ił,

I w ysp o k o jn ia l. . .  A le w idać b y ło ,

Ze m u chwilami se rc e  straszn ie b iło , 

f m yśl m u duszą m iotała g o rąc a ,

Ja sn a  ja k  p io ru n , ja k  piorun  niszcząca.

A w zrok m iał h a rd y , o stry , czasem  sm ętn y , 

C zasem  m u oczy roztlił żar n am ię tn y ,

W tedy  bra ł szk lan k ę , p ił jakby  chciał zapić 

B ó l ,  co m u serce  nie przestaw ał trapić.

P i l ;  a gw ar w izbie ros'nie, Bartek  słu ch a : 

S k a r g i ! :—  balsam em  to dla je g o  u c h a ;

P ije  — • lecz ognia nie zdradza w p o s t a c i ,

A w idać ze m iał cze ść  u m łodsze j b rac i,

B o  szli go  w ita ć , ów  szk lan k a , ten s ło w y ,

Ale on baczył na starszych  rozmowy.

A w łaśn ie  począł Cyrus cechm istrz sz e w sk i:

«Przepadn ie bracia n asz  S ącz  gród  królew ski! 

B ó g  wie czy tydzień pod ołam y nędzy! —

Z nizkąd zarob k u , a tu daj pieniędzy,

1 kw atyrun ek , i żyw je szcze  b iesa !

N iew iem  ja k  u w a s , ale m oja k iesa

Ju ż  p r ó ż n a .. .  czart b ierz ! wnet porzu cę  m iasto ,

1 w Tatry z m oją ucieknę niewiastą.®



Sw iatlow icz kram arz odrzekł: « Ja  tak sam o! 

Odkąd ich d jab e ł przyn iósł m łyńską bramą , 

Sze ląga  je sz c ze  nie w ziąłem  za towar.#

«M nie só l zabrali i wypili b row ar!#

R zek ł Gil.

G adow icz, co młyn m iał i ż a rn o , 

R zek ł: «M nie zabrali i m ąkę i ziarno,

L ecz  da B ó g ! k iedyś ja  tych Lutrów  kości 

Przez m oje pytle puszczę bez litości.#

«U m n ie , ozw ał się  O lexow iez z ry n k u ,

P ięć  postaw  sukna wzięli w upom inku ,

I lalendyszu  d w a, za m ój dobytek 

Dali m i w czoraj w zam ku jak iś kw itek ,

A F lorek  je szcze  ze m nie n aig raw ał,

N iepom n y, żem  ja  o jcu  na b org  dawał.#

Szafarz Borycki odezw ał się  z c ic h a :

«Gdybyż choć Forgw ell był z o sta ł ,  p ó ł licha! 

S z w e d , jedn ak  lu d z k i; a Sztajn  to syn sm oczy 

O t! znów  mi kazał w ydzierać wam oczy ;

T a k ! dać m u sicie  co kto ma gotówki.

D a ć , —  lub gw ałt b ę d z ie , żadnej tu wymówki. 

A je ś li  Szw edom  kw ota nie dow aży,

Sreb ro  i złoto zab iorą z ołtarzy.#

Gdy skoń czył, w szyscy  zam ilkli do k o ła , 

Z groza sędziw e pom arszczyła czo ła ;



Młódź, co po izbie rozpierzchnięta s t a ła ,

Na Bartłom ieja spo jrzen ia zwracała.

Ten m ilcza ł, ale w szystkich  m ierzył w zrokiem . 

Czasem  brwi śc iąga ł na czole sz e ro k ie m ;

W  oczach m u iskry tlały ta jem n icze ,

U śm iech m u zgasły  w racał na o b lic z e ;

Patrzy w n ic h , patrząc zda m u się  że słyszy  

Tętna ich serc. Tak p rzeszła chwila ciszy.

Ale M arcowicz burm istrz, człek pow ażn y , 

W sta ł ,  bo choć sercem  w ielce był odw ażny,

1 akta naw et raz pod arł sę d z ie m u ,

Kiedy w nie wyrok w pisał przeciw  niem u —  

M usiał tu jedn ak  tę rzecz m ieć na w zględzie, 

Iż niebezpiecznie na je g o  urzędzie 

S łu ch ać  spraw  takich i rozm ow y to k u , —  

Zw łaszcza —  gdy  Sztajn  go ciągle  ma na o k u , 

I radby pew nie zrzucić go za k a rę ,

By na ten urząd posadzić  n iezd arę ,

W ięc canta mente lękając się  g ro m u ,

P o żegn a ł braci i p o sze d ł do dom u.

M iejsce to za ją ł B ogdajłow icz stary ,

P ra ra jc a , bogacz , mąż gorące j w ia ry ,

I rzekł s iad a ją c : «N ędza nie u s t a n ie ! . . .

Szw ed L u te r , na n as ju dzą go A rjanie, 

Szliehting i F lo re k : oba z biesem  w s p ó łc e , 

Infam y! —  niegdyś ju ż już  na szypółce , —  

Kryli się  je n o  po djabelskich  n o rach ;

D z is ia j, w ogrom nych u Sztajna faw orach ,



Ja k  kruki w ciąż m u krakają nad głow ą:

« Drzyj m ieszczan ! ten m a t o — a tam ten ow o !»

A W ielog łow sk i co u G adow icza 

M ieszka, ten  także pyska im użycza.

1 znać nie lekce  Sztajn  go sob ie  w aży,

Kiedy broń m ie jsk ą oddał je g o  straży.

Znam  ja  i c h ! —  co dnia w idzę jak  z Dąbrowej 

Przyjeżdża Szlich tin g do bram y zam kow ej.

Otóż sław etna b r a c i ! m oja rada :

T rzeba nam  zbyć się  tych dwu i sąsiada.

Gdyby k to ś . . .  gdyby w ziem ię wgryźli z ę b y . . .  

L u tra  usłużn iej pozbaw im y g ę b y .»

R z e k ł, i rękam i w skazał ku p o d ło d ze ,

I siadł na sto łku  zagniew any srodze.

« Tak ! B krzykną w szyscy ,—  w szystkim  to rzecz znana 

Cyrus zaś d o d a ł: «T ak  , był dzisiaj z rana.»

«I czart w ie co on Sztajnow i p o rad z ił,

R zekł B o g d a jło w icz , bo Szw ed  zaprow adził, 

Podw ójne straże u b aszt i ra tu sza .»

S tach  Kraw czyk krzykn ął: «P atrz ! niewierna d u sz a , 

Patrz ! ale m yśl mi przychodzi w esoła 

R zek ł c isz e j , patrząc z uśm iechem  do koła : 

«C b ło p cy ! ja  g o t ó w ,— dwu albo trzech je sz c z e ,

A tak się  z tymi Arjany pop ieszczę  ,

Ze Sztajn  im będzie m usiał requiem spraw ić,

No coż?  gdy z g o d a — to by nam  niebaw ić,

L ecz  do D ąb ro w ej.» . . .



a Oto człek  bez strach u ,

Rzeki B o g d ą jlo w ic z , —  dzieliliście  mi S ta c h u !

Chwat o r g a n is ta !# .. .  T ak  kraw czyk był zw any,

Przeto iż celn ie p od pala ł o rgan y ,

T e zaś w  strzeln icach  w isiały na p a sa c h ,

Dla gęstych  strzałów  w szturm ow ych zapasach  

U baszt.

S tan isław  w ielce się  n ap u szy ł,

Ale z m łodzieży  nikt ani się  ru sz y ł;

C zekali, co im P>artek na to pow ie.

L ecz  on znać w tedy inną m yśl m iał w g ło w ie , 

Z m arszczył b rw i, o dłoń  oparł się  n ie d b a le ,

D um ał i w zrokiem  błądził po pow ale.

S tan isław  b y ł tern uraźon w id oczn ie,

W ięc w sta ł : «C oż chłopcy, znów  do m łodych po czn ie , 

Z e m ną n i k t ? — A coż Bartłom iej lak m ilczy ,

1 w zrok m a dzisiaj jak o ś  taki w ilczy?

B artku ! co w gó rze  szu k asz  tam  o czy m a?»

B artek  w sta ł: « D u szy , krwi— bo w w as je j n iem a!

Ze też wy zaw sze jed n i i ci s a m i!

Gdy b ieda , przyczyn szu kacie  za drzw iam i,

A ani przez m yśl n ie p rzeszło  n ikom u,

Ze tu p rzy czy n a, w m ieście  w w łasnym  domu. 

Szlich tin g i tam ci ? —  tfu ! —  trzy ząbki z m iji ,

K tóra łbów  tysiąc m a u głodnej szy i,

A  cała tak się  rozległa w tym grod z ie ,

Ź e n as i bez nich z żywota w ybodzie.



A gdybyśm y też , jak ieśm y tu razem ,

Podali sob ie  d ło ń , potem  żelazem  

Ju tro  w noc szw edzką spraw ili za fo gę ,

L ecz  ta k , by z m iasta nie p u śc ić  i n ogę?

Coź o jce ! b ra c ia ! —  pom yślcie  110 szczerze!

Ja  — jak o  w B o g a  w dobry koniec wierzę —

W szak  ani lu d z ie , a choć by sza ta n y ,

To d jab e ł straszny  tylko m alow any,

L ecz gdy m a se rce  w p ie r s i , a krew w żyłach ,

I w  stu  pan cerzach  równy mi na siłach.

S pó jrzc ie  n o ! —  z m łodych każdy ju ż  gotow y 

P ó jść  i rznąć. O jc e ! skińcie jen o  głow y 

Na znak że zgoda i po w aszej w o li,

A w trzy dnie koniec L utrom  i n iew oli.»

S t a ł ,  w krąg oczym a ognistem i w odził,

C z u ł , że tu w szystkich w samą- p ierś ugodził. 

P iorun słów  je g o  padł tak n iespodzianie  ,

Ze osłup ie li z podziw u m ieszczan ie ,

I miedzy ch ę c ią , nadzieją i trw ogą 

C h w ie jn i, nic je sz c ze  orzekać nie m ogą.

W iec m ilcząc w szyscy  topią sie  w zadum ie ,

Co by rzec na to. —  W  m łodzieży zaś tłumie 

B ył s z m e r . . .  tak w borach  naszych szem rzą drzewć 

Gdy się  na burzę niebo przyodziew a 

W  ch m u ry , a pon ad sine gór załom y,

Skraw o dalekie w ybłyskują gromy.

L ecz w  tem  S u sz y c k i: « J e z u s !  on o sz a la ł!»

A K raw czyk gn iew n y : «N ie l on pałkę zalał



M iod em , i m iód go  ow iał taką ję d z ą .# . . .

A ten im o d p arł: «P ijan y ’m , lecz n ę d zą , 

H ań bą, n ied o lą , w szystkiem  co tak b o li ,
ł

Ze człow iek  raczej zginać niż żyć w óli.»

I buczn e w siały  krzyki i p o sw ark i,

I m ożeby  się  chw ycono za barki ,

B o m łódź prze jęta B artłom ie ja sp raw ą,

Groźna p ięśc iam i stan ęła  przed  ła w ą ,

Ale S z y d ło w sk i, patron  k o lle g ja ty ,

W stał i zaw o ła ł: *S ilentium  w arjaty !

W ściek li! z rozum u obrani do nitki —

Tfu ! Kraw czyk stary a pierw szy do bitki —  

W styd ! » — W szyscy  go  też chętnie u słu ch a li, 

W ięc pan Szydłow ski spraw ę c iągn ą ł d a le j,

1 rz e c ze : «S ta c h u ! s ią d ź , daj pokój zw adzie! 

K ażd em u w olno pod n ie ść  g ło s  w po rad z ie : 

Młody o n , ale w idzisz p ierś m a zacn ą,

P ie r ś ,  jak ie j w św iecie  nie nadybiesz łacno.

A ty znasz Bartku koniec twojej ch ęc i?

O j ! stan iesz  ludziom  w przeklętej pam ięci 

Za m y ś l , co w sercu  gorącem  się rodzi ,

Ze S ą cz  on Szw ed a sam  się osw obodzi. 

M ło d z iśc ie , c z e ś n i , lecz n iesforne g ło w y ,

Każdy z w as lec ieć  na oślep  go to w y ; —

Cóż z t e g o ?  g a rstk a , zginiecie jak  m u c h y ,—  

Za to n as potem  Szw ed rozbije w p u c h y , 

W yrżnie , i m iasto zatopi w płom ieniu ,

Ze n ie zo stan ie  kamień na kam ieniu.
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R aczcie w y , —  jaki koniec tu być m o ż e :

Gród i kościo ły  w  pop ió ł —  a nam n oże!

Jam  stary , i żyć je sz c ze  mi n iew iele ,

Śm ierć  mi nie s t r a s z n ą , lecz m am  duszę w c ie le ,

I lękałbym  się  stać  przyczyną ja tek ,

S ieroctw a d z ie c i , p łaczu  żon i m a te k ;

Potem  ich klątwą obciążon jak  trąd em ,

N ieśm iałbym  stanąć t a m — przed  bożym  sądem .»

Na to Suszyck i Ję d r z e j , pisarz m ia sta ,

R e fe re n t, skribów  wzór i p ro to p lastą ,

R ad  że n akoniec do słow a przyjść m oże ,

R zek ł: «T u  rzecz m ie js k a ,—  w niebie sady boże. 

Otóż gdy  taki obrót w zięła r a d a ,

To ja  do zdania m o jego  s ą s ia d a ,

Minąwszy ju ż  grzech  który zgubi d uszę,

To je sz c ze  dod ać  z kon ieczn ości m u szę ,

Ze od w ojaczki w olni są  m ie szczan ie ,

Tak w konstytucjach  pow iada pisanie.

Znam  S a x o n , b rac ia ! rzeezcież m i gdzie s to i?

« « Z a  spraw ę kraju  niech sic  m ieszczan  z b ro i? » .» . . .  

Sz lach cie  należy w ojow ania słow a ;

Za to ma w iększe przyw ile je , praw a 

I rząd. Toż gdy je j n iepilno do b o ju ,

Nam naszych  rzeczy doglądać w p o k o ju ,

Ja k  przykazuje konstytucja nasza —

Z resztą m ieszczanin  nie je s t  do pałasza.#

L ecz  R artek p rzerw ał: « Zostaw  w aść to p o le !

W y znacie p ra w o , a ja  znam  n iedole,



U różnych m ajstrów  braliśm y n a u k i:

Mnie Izy u czy ły , w as ław nicze sztuki.

Toż n ieuczciw ie sztucznych słów  p rzech era ,

W  sum ien iach  braci gm atw ać praw dę szczerą , 

M ędrkuj ty sob ie  w sądach  i na ła w ie ,

T u  m ilcz ! bo krzywd tych nie p isan o  w p raw ie ! 

T o  zaś co grzech em  wy m ienicie u m n ie , 

S zy d ło w sk i! z tern ja śm iało  legn e  w trum nie,

Ho wiem że za ten grzech  Św ięta  królow a 

N ajlepsze  m ie jsce  u B o g a  mi c h o w a .»

«H ejże na L u tra ! h ejże  na z a ło g ę !»

Ś ró d  m łodzi g ło sy  pod n iosły  się  m nogie.

Ale w tein dzw onnik Nikburow icz w pad a,

1 grabarz T re la  — Dzwonnik w rzasn ął: « B iada! 

Szw edzi rab u ją  k o śc ió ł Małgorzaty.,

G dzie je s t  Szydłow ski patron  ko leg jaty  ?»

« .la k to ?  — śm ie lib y ?#  Szydłow ski zawoła.

A dzw onnik rzecze  : « W padli do kościoła 

Z F lo r k ie m ;— dwa starszych  przywiodło tę ro le , 

1 nuż p oczyn ać d jab e lsk ą  robotę.

N ajpierw  św iętego  Jak ó b a  kaplicę 

P rzetrzęśli. F lo re k  z ołtarza zd jął św ie c ę ,

I w szed ł w  g r ó b , który Trela mu otw orzył, 

M ów iąc, żc  tu ksiądz K ustosz skarby zło ży ł,

Pani Stannow ej i podstarościego.

Skarbów  nie było. Szli w iec do d r u g ie g o . . .

T en  F lo re k , bogdaj zdech ł ten szatan  dum n y! 

K o p ał nogam i naszych ojców  tru m n y ,



A z sarkofagu  księdza F u z o rju sza ,

Z darł epitafia ło tr , —  piekielna du sza !

A co n as jeszcze n a lźy ł, n ap rze k lin a ł. . .

Jan i go  upom n iał, k s ią d z ,g o  upom inał —

Aż jed en  z starszych  gniew em  sie  rozpalił ,

I za kark F lorka z k o śc io ła  w yd alił.»

0 !  J e z u s ,  Marja i pańscy an ie li!

K rzyknął Szydłow ski —  i to przy n iedzie li!

H a! iście już B óg  sw ego  gniew u sk ą p ił ,

Gdy pod  tym łotrem  grób  sie  nie rozstąpił.®

«T a k ! odparł Bartek —  tak m ości patron ie !

O m iasto wam lek , że pożarem  sp łon ie  ?

0  k o śc ió ł pań sk i strach wam  że z a g in ie ? !

Je sz cz e  n i c , — Szw ed go  zniew ażył ju ż  n in ie!

A co nie w y rżn ąć? —  S tó jc ie ! krótkie sło w o ;

Nie id źc ie ż ! je szcze  m am  ja  p iosn kę  now ą: 

Ju żeśm y  zh ic i, zdarci i żeb racy ,

Nic nam z m odlitw y, nic nam z n aszej pracy ! 

Je sz cz e  nam  żołdak zbestw iony i srog i 

Pohańbi w krotce zacne dom ów  p ro g i,

C ześć żon i córek  pod sw e nogi r z u c i ;

Miasto z o s t a n ie . . .  kto wam cześć  p o w ró c i? !#  

U m ilkł i usta wykrzywił do śm iechu ,

R e s z le  słów  w krótkim  poch łon ął o d d e c h u ,

Ale w tern stary Szydłow ski zaw oła :

«T r e l a ,— - h e j !  dzw onnik, chodźm y do k o śc io ła !#  

«C o  tam p o m o że sz?  Bartek mu o d rze c ze ,

Czy psem  u proga legn iesz tam człow iecze ,



By w arczyć i g ry ść  gdy sio w róg przybliży?

Z ostań  ! Szw ed  pańsk ich  nie lękał sio  k rzyży , 

Kopnie cię n oga jak  p sa  bez l i to ś c i !

I la ! S zw ed  u ciebie na w ilję z a g o ś c i , —

W  ocźy ci zad rw i, gdy św iętym  opłatkiem  

B ędziesz  m u szczęśc ia  życzył z przyszłem  latkiem  . .  

0 !  św ięta panno z aniołam i tw e m i,

O ! K ingo św ięta patronko tej z ie m i,

R zeczcie  wy sta rc o m , co nożam i s t r a s z ą ,

Ze chcecie  b o ju  —  bo ta ziem ia w a sz ą !»

P o śró d  tej wrzawy w szedł n iepostrzeżony 

Ja c e k , staruszek  biały  i skulony.

S ły sząc  to , u drzwi sta ł o lask ę  w sp a r ty ,

I w B artło m ieja utkwił wzrok o tw arty ,

Ja s n y , a gdy  ten ostatn ie  rzek ł s ło w o ,

Z aw ołał Ja c e k  : « W  bój z św iętą królow ą ! . . .

O ! d z ie c i, w ielkie og lądałem  cu d a ,

T oć w ierzę że dziś w szystko nam sio u d a !»

« P rz e b ó g ! to J a c e k !» w szyscy  z a w o ła l i ,—

«W y t u ? !  m y praw ie ju ż  w as o p ła k a l i ,# .. .

«T u  d z ia tw o , z w am i, - ja k  widzicie zdrowy#

1 dodał p o te m : « W racam  z C z ę sto c h o w y !...

Idźcież Szydłow ski gdy w as kościół w oła ,

A wy zaś chm urne rozpogódźcie czoła 

Ja k  ja » .  A gdy go  obstąpili s w o i ,

Z aw ołał Ja c e k  : « C zęstochow a s to i !»



P o szed ł Szy d ło w sk i, c i3Jack a p row adza,

I na burm istrza m ie jscu  za stó ł sadza.

Ja c e k  tu n iegdyś kupiec n a jce ln ie jszy ,

B y ł ju ż  n ajstarszym , i w łos m iał n ajb ie lszy ,

I cześć  za praw ość. T e r a z , —  to cud nowy !

Przez szw edzki obóz przyszed ł z Częstochow y.

I c isz a , —  ale Ja c e k  w sta ł za chw ilę ,

I u ścisn ąw szy  B artłom ieja m ile ,

B zecze  m u ; —  «S y n u ! niech ci B ó g  p o m ag a , 

S ły sz a łe m ! —  piękna v,r tweni sercu  o d w a g a ! . .

Mnie trzeci tydzień od m ego w ych odu ,

W iele zaznałem  i g łod u  i c h ło d u ,

B o kraj nasz pusty  jak b y  cm entarz w ielk i,

Tak w nim pon iszczył Szw ed  dobytek wszelki.

Co m iast i w łości pustką w gruzach  le ży ,

Kto nie og lądał sam  , — - to nie uw ierzy !

B ó g  c h c ia ł, bezp ieczn e porzuciłem  m ury ,

S zed łem  przez obóz i przez Lutrów  chm ury ;

Je s te m  tu. W ieczór działa grzm ieć p rz e sta ły ,

Z gliszcza się  je sz c ze  z C zęstochów ki tlały;

N oc przeszła  w m od łach , a nazajutrz rano 

Od K ordeckiego  poddania żądano.

O ! nie zapom n ę n igdy  je g o  tw arzy ,

Gdy z odpow iedzią w yszed ł z refektarzy ,

1 rzekł ją  p o s ło m , i w stąp ił na w ały 

Z k r z y ż e m ,. . .  w net potem  w szystk ie  działa grzm iały.

Gdy się  to d z ia ło , —  na w ieży k oście ln ej 

Grała m u zyk a, jak by  w dzień w e se ln y ,



Lub św ię to , cudnie w dzięczne sy m fo n ije ,

A tu latały  kule jakby żmije.

Z gro za ! co szturm  on pożarł Szw edom  lu d u !

My sta li ufn i w m oc bożego cudu.

K u le  w idziałem  co nam szkodzić miały ,

0  m ur odbite na Szw edów  w racały ,

N iszcząc ich. Je d n a  przy n iew ieście p a d ła ,

K iedy dziecino do kolebki k ła d ła ,

1 zgasła . Tako w rzał bój przez dzień cały ,

A w ieczór znow u działa grzm ieć p rze sta ły !# ..

L ecz  B o gd a jłow icz  koń ca niecierpliw y 

R z e k ł: «T am  w as bron ił sam  B ó g  —  jakom  żyw y! 

Ależ nam  rze czn ie , jak  w as łask a  B oga 

P rzew iodła zdrow o przez szereg i w ro g a ,

1 jak o śc ie  się  aż do n as dostali?#

A stary  Ja c e k  tak  pow iad ał d a le j :

« K ilku nas starych  obsiad ło  arm atę ,

K iedy ksiądz p rzeor rew idow ał czatę.

B y ł z nim Z am ojsk i m ieczn ik , Piotr C zarniecki, 

K siądz P iotr L a ssa la  i je szcze  ktoś świecki. 

Przystąpił do n as i z uśm iechem  w twarzy

R z e k ł: « « Cóż wy zdrow o w yszliście dzis starzy?##

« «Z d ro w o !» »  odrzeklim . On s ta ł, m yślał chw ile , 

i rzecze do n a s : « « Nie po w aszej sile 

O jcow ie ten b ó j , a radbym w as zbawić.

Do prowńncyafa mani z listem  w yprawić 

K się d z a , toż i wy idźcie z nim o jco w ie ,

B o  wam  do szturm ów  n iedom aga zd row ie.»»



I serca  nam  się  ję ły  bardzo sm u c ić ;

Ju żeśm y  do n ó g  chcieli m u sie  rzu c ić ,

By nam  dał zg inąć lu ,  a on nam  pow ie :

« « S ą  u w as dary tak cenne jak  zdrow ie.

R ąk  silnych brak  w a m — m acie s e rc a ,  d u sz e , 

U sta , •—- tych użyć na dobre ja  m u szę !

Idźcie wy o jce każdy w sw oje stron y ,

Idźcie ! —  w zyw ajcie ludzi do o b ro n y ;

Idźcie i m ów cie co śc ie  tu w id zie li,

M ów cie, że z nam i Marja i a n ie li ! » » . . .

To rzekłszy  dał nam św iecon e szk ap le rze ,

I b ło gosław ił w drogę w szystkim  szczerze ,

A kiedy na dół spu szczan o  n as szn u rem , 

S ta ru sz k a , co tam  m ieszkała pod m u re m , 

K o n sta n c ja , nogi ow iła nam  w szm aty,

I po za szw edzkie w n oc przew iodła czaty. 

Tylem  ja  doznał B o g a  ła sk  i cudu.

S z e d łe m , i w drodze m ów iłem  do lu d u . . .  

S łu ch ali i szli w  b ó j » . . .

«A toż nie cudem  

B óg sie  niedaw no ob jaw ił przed lu d em ? 

Zaw ołał B a rte k .— Kilka niedziel te m u ,

S iedm  kulek p iersi przeszyło  jednem u 

Z pancernych. D ługo leży w krwi i k o n a ,

W  tein szw edzkiej jazdy nadb iegła sz k a d ro n a ; 

P a trzą , i zgroza zd jęła ich do k o śc i ,

A w iec dań w szyscy  strzelili z l i to ś c i ,

I p o le c ie li . —  Zachód ju ż  b lisko  ,

W racaja Szw edzi na to sta n o w isk o ,



S ta n ę li , dziwo ! patrzy się  szk ad ro n a !

On je sz c ze  we krwi tarza się  i kona ,

Z w rócili; —  strach  ich począł z pola g o n ić . . .  

O !  b o  zn as ducha szablą nie w ygon ić,

N i k u lą ! I nam  też B ó g  p rzepaść  nie d a !

Hej o jc e !  b racia ! ju tro  w noc na Szw eda!#

S ta ł i nalegał, przy nim m łodzież cała 

Śc iskała  p ieści i «na b ó j» krzyczała ;

Ja c e k  zach ęcał i ręka i g ło w ą , 

l w ielka wrzawa w szczęła się  na nowo.

N aw et S tach  Kraw czyk choć pierw ej się  p u sz y ł, 

S tan ął przy B a r tk u , tak go Ja c e k  skruszył.

Ju ż  sic  Barycki o m iasto nie trw o ży ł,

I B ogdajłow icz  za tem  się  przyłożył,

Kiedy w tem  pośród  zg iełku  i okrzyków 

P odn ió sł się  jed en  z m iejsk ich  k orzen n ików , 

Fryderyk , —  tego dziad był N iem cem  z r o d u , 

Lecz on ju ż całkiem  przylgnął do narodu 

Polaków . —  Ten dłoń  teraz w górę w zn osił,

1 pan ów  m ieszczan  posłuch an ia prosił.

A gd y  ucichli sk łon ił się  i rzecze :

«P ra w d a ! iż w ielką mamy Boga p ieczę !

L e cz  gd zie  bój z siłą nierówną zach o d zi,

B racia ! i B o g a  kusić sic niegodzi!

P ra w d a ! że taką rzecz nie m ilo zw lekać ,

L ecz zaw sze radzę do wiosny zaczekać ,

T a k , gdy nas Sw ędzi, nie daj B o ż e ! zb iją , 

Dziatwa i żony w lasy się uk ry ją ,



A teraz , sw edzkic co nie dolna n o ż e ,

To m róz w ytraci, albo g łód  p rzem oże.»

« O t ! rzekł' S u c z y c k i, —  ot F ry c ! m ądra głow a!#  

Ale Fryc c ią g n ą ł: « P a n o w ie , dwa s ło w a ! 

W id z ic ie ! trzeba nim się  w  czyn co z iś c i ,

Mieć tego  czynu pew n ość  i korzyści.

Na cóż nam  przeto w szczynać gw ałt sza lo n y , 

Kiedy Sącz będzie  i lak uw olniony.

A w iecie wy też co się  w K raśn ie  stało  ?

Tam  W ojniłow icz w ziął z a ło g ę  c a łą ,

Zabił 'P rack iego  i tu sie  ju ż  zbliża.

A czy wy w iecie o w ieściach  ze S p iż a ?

Tam  n asz  S taro sta  form uje p iechotę ,

A pan  K ochow ski będzie wies'ć te rotę.

A W ąsow icze , a chłopów  drużyna?

W szystkie  to w ieści m am  od A rjan in a ,

T a k ! —  lecz ja  zw ykłem * chow ać w ieści zaw sze , 

Aż chw ile dla nich zdarzą się  łaskaw sze .

T e ra z , gdy rzecz ma taki słu szn y  p o w ó d , 

P odaję  jak o  rady m ojej dow ód.#

« S łu szn ie  Fryc m ów i!#  zawołali starzy.

A Bartek cały sp ło n ął ogn iem  w tw a rzy , 

Z grzy tn ął, a potem  p ieść  zacisn ął silna ,

« 0 j  B o ż e ! ję k n ą ł ,  tożto im niepilno !»

I na ram iona gniew ny rzucił o d z ie ż ,

W y sze d ł, a za nim w yszła w szystka m ło d z ież , 

G n iew n a , i chm urna i pełn a p ło m ie n i. 

W yszedłszy  z B artk iem , szeptali co ś w s ie n i ,



I w net cechow i ani się  sp o strze g li,

Ja k o  się  m łodzi po mies'cie rozbiegli.

A tam  za sto łem  je sz c ze  Gil z ław nik iem , 

1 Ja c e k  sp ory  toczył z korzennikiem  

0  b ó j , S tan isław  nie d ługo  ju z b aw ił, 

P o sz e d ł za Bartkiem  i reszte  zostaw ił.



O d k r y c i e .

Ju ż  p ó łn o c , —  ogień  w koinilku się  zarzy ; 

B asia u s ia d ła , pog ląd a i marzy.

Kiedy staw iała dzban na law atorze, 

D ziadkow ie daw no już spali w kom orze. 

L ecz  znać do Maryi Panny się  m o d lil i ,

B o je sz c ze  dla niej klecznik zo staw ili,

I zostaw ili korón eczke dla n ie j ,

By ją  zm ów iła do aniołów  p a n i ,

I lam pę. W ięc też B a sia  cicho w sta ła , 

W zięła koronkę i m odlić się  c h c ia ła ,

L ecz się  zw róciła do okna p o w o li ,

P o g lą d a , szuka gw iazdkę sw o je j doli 

D u m ając; —  i tak d łu go  m odre oczy 

Bezw iestna w sinej topiła przeźroczy. 

O deszła ; —  dziwno ! ta sam a św ie tlica ,

1 lam pa sprzęty  te sam e o św ie c a ,

1 w szystko sto i tak jak  dawniej s ta ło ,

A je j się  w szystko p iękn iejszem  w yd ało :

1 rzeźby g ła d s z e , i pow ały b ie ls z e ,

I twarze św iętych w obrazach w e se lsz e ;

1 naw et C hrystus klęczący w o g ro jcu  ,

Mniej się  na kielich skarży B o g u  o jc u ,



I święta Panna uśm iecha się  do n ie j ,

1 K indze n ie strach  choć Tatar ją  g o n i ;

Czar jak iś  dziwny rozlał się tu w k o ło ,

Toż je j tak b ło g o , tak je j tu w eso ło !

Z je j ócz p ó ł nieba w yziera od r a z u ,

Tyle w nich św iatła i szczęśc ia  wyrazu.

W  te in , znać po czole p rzeb ieg ła  m yśl pusta , 

Bo się  prześliczn ie  uśm iechnęły  u s t a ,

1 w net radosn a z dziw nein czuciem  w ło n ie , 

Mirt i rozm aryn rw ała w b iałe dłonie 

Z d o n ic z e k ; potem  lekko u zw ierciadła ,

W e w łosy to m irt, to rozm aryn kładła.

A gdy się  lubo u śm ie c h a , gdy s t r o i ,

Cudny sen  dusza z cicha sob ie  roi 

O n i m , —  o lu b y m ,—  ac h ! a co pom arzy ,

Ja k  twarz w zw ierciedle odbite w je j twarzy. 

Upięła kw iatki, teraz sk ład a d łon ie ,

K łania się  m y ś lą c : «Tak dziadkom  się  sk ło n ię , 

Tak d r u ż k o m » ..!  S łu c h a , słyszy  jak je ś  to n y , 

Niby m uzyka, — niby m szalne dzwony.

On z n i ą ; —  ju ż  id ą , a przodem  kapela , 

S k rzy p k i, b a s , kobza i cym bał i żela.

W  koło znajom i w e św iątecznych szataeli . . .  

Znowu stan ęła i przybiera w kw iatach ,

P o  chwili rzuca w szy stko , — bo ju ż n u d z i...  

T akie  to dziw ne szczęśc ie  gdy sie  zbudzi.

U siadła , głow ę oparła na d ło n i ,

W  oczach  m y śl, m yślą gd zieś daleko goni . . .



I p o sm u tn iała : W  obcym  kędyś kraju ,

Gdzie nie zna Judzi , mow y i zw yczaju.

K ędy dzień ch m u rn y , w noc księżyc nad skały  

W sch odzi, ja k  lam pa z alabastru b iały ,

A nad boram i gę sta  wisi para . . .

J e z i o r o ,— b r z e g i , . ,  tam  dom ek O sk ara! 

ł widzi w szystko jak  011 o p o w iad a ł,

Zna d o m , je z io ro , jo d ło  kędy  s ia d a ł,

Dolino kw ieciem  ubarw ioną św ieżem ,

I bór którędy błąkał' sio za zw ierzem , 

ł ja r  gdzie  czysta jak o  łza krynica,

A w niej o b o jgu  icli odbite lica.

L ecz  zadum ana rzekła w n et: «M ój B o ż e !

Gdy m nie nie będzie  kto b ab ce  p o m o że?

Kto dziadka g ło śn em  zabaw i czytaniem  ?

B ied n a j a ! —  biedni ! ja k  my się  rozstaniem  ? !»  

Żalem  i p łaczem  w ezbrało  je j ł o n o ;

Ju ż  przed  nią sto i rów ienniczek g r o n o ,

K rew n i, znajom i z m iasta i po  s io ła c h ; 

W szystko gdzie b y ła , ołtarze w  kos'ciołach , 

Obrazy św ię ty ch , gdzie sk ład ała  m o d ły ,

Miasto i drogi co na pola w io d ły ,

I b rzeg  D u n ajca , i b łęk it gó r sin y ,

I te od jo d e ł ciem ne rozpadliny ;

To w szystko teraz niby p łaszek  rz e sz a ,

Chwyta się  se rca  i na p ierś się  w ie s z a ,

Trzym a ją  dziw nie i z nią razem  sz lo c h a :

Ja k  ona w szy stk o , jak  ja  w szystko k o c h a ? !



W  (lali podobny do gradow ej ch m u ry ,

M ignął się  B artek  sm utny i ponury.

W łz a c h , ale  już się  m arzeniem  p rom ien i: 

«M oże m nie k iedyś B ó g  w ja sk ó łk ę  zm ien i; 

N ieraz mi siara  cyganka m ów iła ,

Ze się  ptaszyna dusza u ro d z iła ,

1 gdy za tę sk n i, skrzydełek d o s ta je ,

I m oże Iecić w jak ie  zech ce kraje ,

1 niem a dla niej ni gó r ani m orza,

Jen o  n i e b i o s a ! . . .  O !  ja  ptaszka b oża !

B zu cę g o . . .  s ięd ę  sob ie  w o g ró d e czk u , 

Z aśpiew am  dziadkom  gdy b ędą w g a n e c z k u ,

1 w szystkim  naszym  od serca  zanucę 

Ptaszyna ! —  i znów  do O skara w rócę.

S n i . . .  lecz je j  se rce  w sen  m iesza p y ta n ie :

« K ogo ze sw oich  ptaszyna zastanie ? . . »

I sm utna głow ę do sto łu  poch y la:

Gdyby sp o c z y n k u , —  gdyby drzym ki chwila ! 

Przym knęła oczy i ju ż  snem  oddycha.

Sp iąć  , ja k ie ś  słow a w ym aw iała z c ic h a :

«R z n ą » . ! . . .  nie w yraźnie z ust się  je j w yrw ało, 

« R z n ą . . .  O s k a r * . . .  rękę zacisn ęła b ia łą ;

Budzi s ię ,  b u d zą c , w  przeryw anej m owie 

G łośniej już słow o rzucała po słow ie.

P rzetarła  czoło . . .

«Mówił że m a panów  

S r o g ic h , tak , m ó w ił■—  gorszych  od szatanów .



Sm utnym  b y ł, mówił’ , żc sie  bardzo sm u c i;

M ówił, że w ojsko i królu porzuci

Dla m n ie # ...  1 myśli zn ów : « 0 n  takim p an em ,

K o ch a, i dla m nie chce zostać m ięszczanem .

Mówił m i » . . .  S traszn ie  b łyszczały  je j oczy ;

W strzęsła  s i ę , w stążka sp ad ła  z je j w arkoczy 

N a p ie rś ; lecz dalej przypom in a, sn u je :

«H a! on m nie m ów ił że m nie w yratuje 

Z krw i!» l stanęła d z ik a, od m ien ion a ,

1 patrząc sze p ta : «Ulica czerw on a,

K r e w , . . .  uciekają l u d z ie , . . .  w dzwony w a l ą ; . . .  

A c h ! . . .  n asze m iasto Szw edzi rzną i p a l ą !»

I tchu je j b ra k ło , i osłab ła  c a łk ie m ;

Chciała iść , oczy m igły  strasznym  białkiem .

Chw iejąc s i ę , rękę do Marji obrazu 

P o d n io sła ; ręka opadła jak  z g ła z u : 

u R atunku M atko!» N agle trupio sina 

K rzy kn ęła : « 0 !  o !  Marja m ię p rzek lin a !»

I p a d ła ; lecz w net z rękam i u czoła

Zrywa sie  i w g ło s :  « M o r d !—  rzeź w m ie ś c ie !*  w oła.

«M ord !»  g ło s je j dziki rozległ się  po dom u.

P orw ał się  ze snu Jan u sz  ja k  od g r o m u ,

Z arzucił o d z ie ż , w pó ł B asię  p o ry w a,

Za nim drżąc w biegła staruszka sę d z iw a ;

L ecz B asia  z rąk się  w ydziera s z a lo n a ,

1 «M ord! rzeź w m ie śc ie !#  krzyczy w  głęb i ło n a , 

L ata po iz b ie , Jan u sz  znów  ją  c h w y ta ,

Tuli i w strz ą sa , i p ieści i pyta.



Ona nic jen o  ję cz y  n ieustan n ie  :

«M ord! —  rz e ź !»  i patrzy ku N ajśw iętszej P an n ie , 

1 p ok azu je  obraz ręką s i n ą ,

1 d rzy , a z ócz je j go rące  Izy płyną.

Z m arszczył brwi Ja n u sz , s ta ł ,  nie m yślał d łu g o ; 

N óż porw ał w je d n e ,  s trze lb ę , w rękę d ru g ą ,

O tarł p y ł ,  i proch  obejrza ł w p an ew ce ,

I rzek ł do b ab k i: « Zostań  ty przy dz iew ce ,

J a  w y jd ę» W y sze d ł, staru szka zo stała ,

I tu ląc B a się  razem  z n ią jęcza ła .

L ecz  w rócił Ja n u s z : « Czy w eszło  w nią licho ?

W  m ieście  sp ią w szyscy i ja k  w grobie c ic h o ;

Ni p sa  na ry n k u , je n o  lam  w go sp odzie  

C oś kilku naszych  zasiad ło  przy m io d z ie ,

A ta m ord  w rzeszczy. W eź z w odą k ro p id ło , 

P o św ię ć  je j c z o ło , bo to sn u  m am idło.»

L ecz B asia  n ag le  zasłon iła  o c z y ,

I j ę k ł a : « D ziadk u ! w am  krew  szyję b ro czy ,

W y t r u p ! Mnie Matka B oża duszę wzięła 

Z p ie r s i ;  tę m o ją  duszyczkę przek lę ła ;

L am p ą m i og ień  zapaliła w głow ie 

N a rzeź. Idźcie w y, to wam O skar pow ie 

Ja k  m nie. No chodźm yż —  ach jacy  wy tru d n i! 

C h odźm y, on na nas czeka tam przy stu d n i»

C hce i ś ć ;  —  ci zgrozą struchleli o b o je ;

A  stary  Jan u sz  załam ał rąk d w o je ,
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S p łak a ł i ję k n ą ł g łu ch o : «M oje d z ie c ie !

Tyle m ojego  było na tym św iecie !

S tra szn o ś mi Pan ie dotknął głow ę s ta rą !»

L ecz  w net za ręk ę  w ziął j a : « Chodź o fia ro !»

Chodź naw iedzona c za rtem , chodź ty sow o!

C h o d ź ! ludziom  w karczm ie k rzy cz : og ień  nad  głow ą !» 

D arem nie babka by zo stał b ła g a ła ,

D arem nie B a sia  z rąk się  w ydzierała ,

Jan u sz  ją  silnem  o p asa ł ram ien iem ,

1 do go sp o d y  przen iósł ją  p o d sie n ie m ,

Stan ął w drzw iach ; «B ra c ia , h e j !  tu w idzę ra d a ?  

Milczcie 1 1 0 ! teraz niech ta o p o w iad a !»

W n et go  m ieszczań stw o ob stąp iło  kołem .

On m iedzy niem i sta ł najw yższy czołem  

I boleni. K rótko pow iedział rzecz ca łą ,

Jak o  u sn ę li , co się  z B a sią  stało .

Słuchali ; m ow y nie przerw ał nikt z części 

Dla B a s i,  i dla Jan u sza  boleści.

«T eraz m ó w !»  ko ń cząc w strząsł n ią , źe aź j ę k ł a ,

Z rąk sic  w yrw ała starca i uklękła.

« S tó jc ie  n o !»  — Jacek  Jan u sza  łagodzi —

Niech z B og iem  duch się  w dziew czynie o d r o d z i!»

1 robiąc nad nią praw icą znak k rzy ża ,

S am  do klęczącej B asi się przybliża.

A gdy sie  w patrzy ł, rzecze : «W  je j źrenicy 

Czuć strach  okropnej jak ie jś f ta jem nicy ;

C oś w ie ; tu zgroza w duszy! to nie m ary ,

Nie sn y , tej głow y dotknął anioł kary.



Tu jak ie ś  w ielk ie n ie szczęśc ia  nam  gro zą ;

Ona w ie ,  lecz  m y dojdziem  z w olą bożą.»

I zw olna B a s ię  p o d n ió s ł ,  ona w stała 

C ic h a , i ręk ą  szkaplerz p o k az a ła ,

K tóry z N ajśw iętszą pan n ą z C zęstoch ow y, 

S p a d a ł u Ja c k a  na żupan perłow y.

Ja c e k  zaś na to z c ich a : «Czy w id zicie?

M ego szkaplerza nie lęka się  d z ie c ię ,

C iąg le  spok o jn a na św ięto ść  s p o g lą d a ;

Czystą j e s t ,  ale znać posiłku  ż ą d a .»

R ę k ą  w ięc dał znak tym co przy nim  s t a l i ,

By się  do B asi teraz nie zb liżali,

Z djął szk ap le rz , na g ło s  począł m ów ić « A v t ,»

1 św iętość  zbliżał przed je j oczy łzaw e ;

N agle  « 0  M a r jo ! ocuć  j ą ! »  zaw oła ,

1 szkaplerz B a si p rzy c isn ą ł do czoła.

D rg n ę ła ; —  a gdy  tak Ja c e k  szkaplerz trz y m a , 

W  k rąg  zdziw ionem i spo jrzała oczyma.

Znać że ju ż  duch w niej cudow nie się  b u d zi, 

Bo patrząc  w szystkich  poznaw ała ludzi.

P o  chwili se n n a , i ja k  p o sa g  b iała ,

S am a u czo ła  ten szkaplerz trzymała 

L e w ą , a p iersi u ję ła  w dłoń  praw ą,

Jakb y  z nich chciała w ydrzeć tę w ieść krw aw ą, 

I p rze m ó w iła , lecz tak sucho —  z g ro ź n o ,

Ze się  m ieszczanom  w duszy stało m roźn o :

« O skar m nie k o c h a ! . .  sam  to m ów ił do mnie. 

J a  rz e k łam , niechaj dziadków  p ro si o mnie.



Tuląc m n ie , dziwa pow iadał mi s ro g ie ,

Tylko ja  sob ie  przypom nieć nie m o g ę ,

Choć dzwonią we m nie jak  pszczoły  te s ło w a ; 

A ch ! ho też dziw nie słodka je g o  m o w a » .. .

1 uśm iechnięta sta ła jak  d z ie c in a ;

L ecz  znać ju z  sob ie  w szystko przypom in a,

B o p o k ra śn ia ła ; wnet z dzikszym  ócz b laskiem  

R zek ła : « P o ju trz e , z pierw szym  zorzy brzask iem , 

M ów ił, ze trąbka na zam ku u d erzy ,

Po dpalą m ia s to , i każdy z żołnierzy 

Ma w as r z n ą ć ;—  ale ja  się  nic nie b o je !

Bo on ocali m nie i dziadków  d w o je .. .

A do m nie ciągle  m ó w ił: « « Zycie m o je !» »

Mówił tak dziw nie słodko  żem  s łu c h a ła ,

I to co o w as m ó w ił, przepom niała . . .

Za to innie Matka boża du szę  wzięła 

Z p ie r s i ,  i m o ją duszyczkę p rz e k lę ła !*

To rzekłszy ję k ła  gw ałtow nie i zb lad ła ,

I w rece  Ja c k a  zem dlon a upadła.

Śm ierć była w izbie. B asi dzikie słow a 

Pękły  nad nimi ja k  w ieść  p io ru n o w a ,

K tórą w dzień sądu struchlałem u św iatu ,

Z agrzm ią anioły na chm urach z szkarłatu.

B ez m y śli, bez dusz sto ją  skam ien ieli,

1 topią oczy w je j oblicza b ie l i ,

N iem i jak  z grobów  w yrzucone m a r y ,

A n ajokropniej bolał Jan u sz  stary.

Ale się  pierw szy o c k n ą ł : « R z e ź ! słyszy cie  ?

H a ! to kark za k ark , a za życie ży c ie !



Zbudźcie s i ę ! n ie czas teraz do fra su n k u ,

B ó g  dał rąk  d w o je , —  m yślcież o ra tu n k u !

Tu śm ierć  tak sto i że je j nie om in ąć ,

Je n o  n am  w yrżnąć Lutrów  albo zginąć.

H a ! ciężko  mnie B ó g  zgn ębił tą o f ia rą ,

L ecz  m i w e dw akroć um ocnił dłoń s ta r ą !»

Ja c e k  zaś B asię  trzym ając rzekł na t o :

«I w yrzniem  L u trów , ja  w am  ręczę  za to !»  

W ięc Jan u sz  zn ow u : « 0 !  je sz c z e  n a d z ie ja ! 

N iech kilku sp ieszy  szu k ać  B artłom ie ja ,

D o M arcow icza niech  się  kilku ru szy ,

B o  i to człow iek w ogniu kutej duszy.

W y reszta w ciszy w racajcie  do dom u ,

Ale s z a ! słow a nie p isn ąć  nikomu.

B og iem  niech  każdy se rce  u sp o k o i,

I czem  na ju tro  niechaj p ię ść  uzbroi.

L ecz  b r a c ia ! m ilczeć— m ilczeć przy n iew ieście  , 

B o  by  nam  krzyku narobiły w  m ie śc ie ;

J a  m o ją  B a się  w ezm ę do k o śc io ła ."

Sz li w ięc  do d om ów , nasrożyw szy c z o ła , 

C h m u rn i, a  Jan u sz  B asię  w płaszcz o b w in ą ł, 

W y szed ł i w e drzwiach kolegjaty  zginął.



El 2 s ź.

W ieczór się  zb liża ł; n iebo ja s n e ,  czyste.

Na Tatrach  słoń ce  stan ęło  ogn iste  ,

I ogniem  sp ło n ął Tatrów  łańcuch  biały.

W  ogniu  D unajca ścięte  w lód krzyształy ,

B a sz ty , i w ieże i obronne m ury 

Św ieciły  b laskiem  w ieczornej pu rp u ry ,

W  borach  m rok siadał. Tak się  z dniem  żegnało 

S ło ń ce  m alu jąc okolicę c a łą ,

I zaszło . Tatrów  k ró le w n a , Ł om n ica ,

Sam a słon eczn e zachow ała lica ,

Ale w net sen n a zsin iała i z b la d ła ,

I noc na m iasto  i na góry  p a d ła :

Ledw ie prom ienie zgasły  na Ł o m n icy ,

Dzwon z ko leg jack ie j ozw ał się  w ieżycy,

1 jek ły  w szystkie dzw ony po k lasztorach ,

Sm etn e ich g ło sy  płynęły  po b o ra c h ,

Turniach i skałach  wzdłóż D unajca b r z e g u ,

1 aż ku W iśle w dal łanam i śn iegu .

W łaśn ie  szed ł z Jack iem  Ja n u sz  od  kościo ła. 

S tan ę li, kornie pochylili czoła



Przy «A ve« ; po lem  krzyż zrobiw szy dłonią

R zekł Ja n u sz :  «H e j—  h e j! w całe j P o lsce  dzw on ią!...

Zda mi sie  że w  niej w szystkie dzwony s ły s z ę ,

Taką p rzecud n ą B ó g  dał na noc c isz ę .»

I lak ze so b ą  rozm aw iając d a le j ,

D o w ęg ie rsk ie go  m uru sie  zb liża li,

Gdzie z baszt broń straszna b ły sk a ła : organki.

Otw arte sta ły  kutej bram y szran k i;

T edy  straż czeladź pu szczała  po s ia n o ,

K tóre  w stodołach  za m iastem  składano 

Od ognia. T łum n ie szły  po siano dziewki 

Ś m ie jąc  sie  , a lbo  w g ło s zaw odząc śpiewki.

Szw edzi z a ś , którzy mieli w bram ie s tr a ż e ,

P rze jść  im w zbraniali groźnie srożąc twarze.

L ecz  dziew ki pew n e że to tylko ż a r ty ,

Chórem  się  z szw edzkiej n aśm iew ały  w arty,

P ro s iły ; ale  w net w olnym  przesm ykiem  

W szystk ie  do sto dó ł poleciały  z krzykiem .

Jacek  to w idząc zauw ażał z cicha :

"B aczc ie  n o ! Szw ed  sie  nie spodziew-a licha.

A czy w id zic ie?  tam konne patro le ,

S a m  Sz ta jn  na objazd w yprow adził w pole .»

Ale w tem  Jan u sz  Jackow i dłoń ś c is n ą ł :

« Ja c k u  p a trz ! płom ień na Morgani b ły sn ą ł.*

O gień  r ó s ł ;  g ó ry , doliny i lasy 

Groźnej w płom ieniach nabierały krasy.

W szystk ie  ob łazy , wzdłóż D unajca brzegu  

D o p ó ł czerw one w yrastały z ś n ie g u :



« Ha! to znak B artka ! rzeki J a c e k ,  ja  sp ie szę  

Do M arcow icza; —  on ju z  zebrał rzeszę.#

O d szed ł, a  Jan u sz  patrząc na p ło m ien ie ,

W szed ł m iedzy Szw edów  na bram ne pod sien ie  

1 rze k ł: « Panow ie Szw edzi a j !  fig larze ,

S tra szą  d z iew czę ta ; figlarze B ó g  karze !»

Śm ie jąc  się  dodał. Szw edzi radzi te m u , 

Odpow iadali żartam i starem u.

L ecz  w  tern od strony ogniow ych sy gn a łó w , 

G ruchnęło kilka oddalonych strzałów .

Gdy straż broń ch w y ta , bacząc co to zn a c z y , 

Jan u sz  po środ k u  stan ął i tłu m a c zy :

«T o n i c ! — w id z ic ie ,— w naszym  górskim  kraju  

W ypalać p łon ie  m am y w e zw y cza ju ,

B o w pop ielisku  po deszczu  w e w ios'n ie ,

Traw a i p asza  w e dw ójn asób  rośn ie.

A ten h u k , który strzałem  się  w y d aw a,

To d jab ła z w ichrem  po  skałach  zab aw a;

Jo d ły  on z takim  w yw ala łom otem .

W ierzcie  m i, ja  z tym obeznany grzm otem .# 

B roń  w iec  złożyli ,  ufni starca sło w u ,

I rzekli że chcą dziew ki straszyć zn ow u ,

A  Jan u sz  rady że b aczn ość  ro ze gn a ł,

G rzecznie się  w bram ie ze strażą p o ż e g n a ł ,

I szed ł do dom u.

Na sk recie  p rzesm yka 

Nikburow icza przydybał dzw onnika.



Ten stan ął, i chciał znów  p ełen  frasunku 

Mówić o F lorka w czorajszym  rab u n k u ,

A le m u Jan usz nie dał przy jść  do s ło w a , 

M ów iąc: «D zw onniku! o tern później m owa. 

Teraz niech  w asze idzie na d zw on n ice ,

1 c z e k ać !» —  R zekłszy  zw rócił się  w ulicę 

Do dom . I c isza pow róciła w m u ry ;

W  dali gorzały  n iebiosa i góry.

A tam przed kruchtą ko leg jack ie j fa r y ,

S iedzia ł sku lony  P iotr zakrystjan  stary. 

S ie d z ia ł , . i  m arsem  u n ag iego  czoła 

Zabraniał ludziom  w stępu do kościo ła.

L ecz  przez otw arte na oścież p o d w o je ,

W głęb i przy św ietle w idać ludzi dw oje.

K siądz przed  ołtarzem  s ta l ,  przed  nim klęczała 

D ziewczyna w  m odłach  zatopiona cała.

To B a s ia !  —  Głuchy spokój u je j c z o ła , 

Sm ętna ja k  n ocna po n u rość  k o śc io ła ;

Przed nią w kom eszce kapłan  białow łosy 

S ta ł  z w zniesionem i oczym a w niebiosy 

M odląc się. W  koło  ołtarze i g ro b y ,

B la sk  lam p i c isz a , noc i duch żałoby, 

O blatujący ko śc ie ln e  sk lepien ie ,

C ie m n e , ja k  B asi łzaw ych ócz spojrzenie.

Je j  twarz w ybladłą lam py blask o z łaca ,

Gdy k lęcząc oczy do kapłana zwraca. 

Przytom na, lecz tak zniszczona w tej burzy,

Ze każde tch n ien ie, każdy szm er ją  n u ży ,



A kiedy w estch n ie , to w idać z je j tw arzy ,

Ze o głębokiej jak iejś' ciszy  marzy.

B abka ją  K indze po lec iła  św ię te j,

Gdy ten czar straszn y  z je j  duszy  był zdjęty. 

Jan u sz  m iał przyw ieźć z K rakow a dw a w ota , 

G łow ę ze sreb ra  i se rce  ze złota.

K siądz K ustosz nad nią uczynił znak krzyża ,

A ona w sta ła , drzaca się  przybliża 

Do sta rc a , i dłoń  je g o  z częśc ią  im a;

T ak  stali chwilę z łzaw em i oczyma.

Ale ksiądz p o c z ą ł: « B a s iu ! b iedne d z iec ię ,

Dwie w as ja k  córki kochałem  na św iec ie :

Ja śn ie  w ielm ożna S tan n ó w n e, ta B ogu  

Ślub  uczyniła na klasztornym  progu  ;

I c iebie B a s iu ! uczyłem  w as o b ie ;

A t y . . .  inaczej m yślałem  o tobie.

L ecz  nie d rzy j! —  dod ał z łagodn ym  u śm iech em , 

T yś nic w iedziała ja k o ś  żyła g rz e c h e m ,

I n iespodzianie  pad ł na cię dzień k ary ;

W s ta ła ś , —  w róć źe mi w  życie pe łn a w iary .»

A B asia  na t o : « C ałą’m p iersią  żyła.

W e m nie n ic o jc z e !  —  przedem ną m o g iła ;

S e rc e  B ó g  ro zd arł, ogień  spa lił g ło w ę ,

1 jak  mi teraz począć  życie now e ?

W szystkom  strac iła , prócz kilku p am iątek ;

Nie m am  nic co bym  w n iosła n a p o c z ą te k ,

Na d z ień , na pó ł d n ia , na go dzin ę  je d n ą ,

Nie m am  gdzie oprzeć m oją d u sz ę  b ied n ą ,



Ja k  ziem ia w ie lk a! » . . ,  Tu  m ow ę przerw ała , 

Patrzy  na księdza c icha, sm u tn a , b ia ła ;  

W zrok iem  go pyta. K siądz nie o d p o w iad a ,

Tylko je j  sm utku głębię w oczach bada.

W ięc  znów  poczęła sam a : «Przeszłam  ty le ! 

W iek  innym  nie dał o jc z e ! co mnie chwile.

J a  ju ż  n ie  zdołam  na św iecie się n u ż y ć ,

L ecz  m ogę  i chce o jcze —  B ogu  s łu ż y ć ! . . .  

Znam  pannę Zofię —  Staro śc ian k a  Stanno 

W  k la sz to rz e ,—  da B ó g ! będzie starsza p an n ą, 

A le i ona sm utną dolę  m ia ł a ! . . .

Może i d la m nie je s t  tam celka b iała ,

M oże m nie przyjm ą za tw ojem  w staw ien iem , 

D ziadkow ie m oi nie pośledn i m ien iem ,

Me wiano chętnie ofiaru ją B o g u ,

Gdy ja  ślub  złożę na klasztornym  progu.

A z r e sz tą , —  sam  m nie ćw iczyłeś w nauce. 

N ieuctw em  ojcze ja  ich nic z a sm u c ę ;

S ą  tam  panienki i z m ojego  stan u ,

Mój o jcze zrób t o ! — daj mi służyć p a n u !»

K siądz K u stosz  sm utny po g ładz ił je j lica :

« 0 !  n iepopraw na z ciebie ża ło bn ica!

K lasztor? obaczym  co ci B ó g  przeznaczy ;

Może t o , m oże zarządzi inaczej.

O b aczy m ; —  lecz ty nieważ się  w yrzek ać ,

B o  w ielkiej łask i dał ci B ó g  d o c z e k a ć !

Ocuć się  d z iec ię^ J.y ś od niebios Pana 

Na ocalenie m iasłsu ję sL  wybrana.



Zbudź s i ę ! i rad ość  niech w twem sercu  g o ś c i ,

A wyrzecz się  tej dla Lutra m iłości!#

W strząsła się  B a s ia , oczy w gó rę  w zn iosła ,

Patrzy w k rzy ż , w oczach  je j d u sza u r o s ła ;

B la sk  m iała w tw arzy , i tak  odm ieniona 

W zięła k rzy ż, potem  z  całej g łęb i łon a 

R z e k ła : « J a  o jcze L utra się  w yrzekam !#

K lękła i c isz e j:  « O jcze ! rady czek am !#

A kapłan  na nią położył rąk dw oje :

« C ó rk o , ja  życie b łogosław ię  tw o je !

Bądź m o cn ą ! ludzie co śm ierci u c iek li, •

B łogosław ień stw o  przezem nie ci rzekli.

A tak gdy  szczerze żału jesz za grzech y ,

T o wiedz , że we łzach  je s t  źródło  pociechy .

P ła c z , m ódl się  c ó rk o , B ó g  w szystko p rze b aczy # .. 

W tem  dzwon uderzył —  raz —  dw a —

«C o to zn aczy?# 

P o w sta ła , s łu c h a , ju ż  grzm ią w szystk ie  dzwony. 

Sp o jrza ła ; —  w okna b ije  b lask  czerw on y :

« G o r e ? !» . .  K siądz m ilc zy .. « 0 je z e !  czego  dzw on ią?#  

B lask  r o śn ie ; ona w zrok zakryła d ło n ią ,

S łu c h a , —  ję k  każdy serce  je j ro zdz iera ;

Chw ieje s ię :  « O jcze ac h ! tam k toś u m iera ,

A dusza z ciała w ylecić nie m o ż e !»

W tem  kapłan ukląkł przed ołtarz w p o k o rz e ,

I pod n iósł ręce  w górę . Na ob licze 

B iło  m u z okien św iatło ta jem n icze :



« Dzień s ą d u ! — szep tał —  i lud m ój zbawiony!® 

Dziewczę sie  w starca patrzy , ję c z ą  dzw on y ,

A coraz m ocniej blask uderza w o czy ;

Za śc ian ą  słych ać tłum nie lud się  tło czy ,

Szczęk  broni , potem  jak iś  krzyk od w ałó w , 

Potem  zagrzm iała nagle salw a strzałów .

Zrywa się  B a s ia , próżno ksiądz ją  w o ła ;

Bez tchu stanęła ju ż  we drzw iach k o śc io ła ,

Ję k ła  bo leśn ie  i na m iasto g o n i,

K ędy b lask  łun y  i szczęk  słych ać  broni.

W  m ieście  bój. Z straszn ą halebardą w dłoni 

P isarz Suszyck i w prost na B asie  goni.

W zrok je g o  dz ik i, przerażone lica ,

P rzez p lecy  w iszą szab la i rusznica.

S p ie sząc  t a k , B asi b iałą  p o stać  z o c z y ł,

I jak  od  w idm a w stecz dwa kroki sk o c z y ł ;

Aż ochłonąw szy zaw o ła ł: «T am  w bram ie 

Bartek  z czeladzią Szw edom  karki łam ie.

Od s t o d ó ł ,—  siano m oje tam p o d p a lił !

Za dziew czętam i w padł i straże zwalił.

Z giną tam ! —  lecz j a , —  niech ich b iorą cza rty ! 

Nie p ó jd ę , —  B asiu ! k o śc ió ł czy otw arty?#

L ecz na pytanie pisarzow e głuch a 

B asia  ucieka dalej i nie słucha!

A tu w ulicę kobiety i dzieci 

C isną s ię ; w szystko do k o ścio ła  leci.



Gadow iczow a na g ło s  op o w iad a ,

Ze już  W ąsow icz z góralam i w pada.

Ich krzyk o m ury dziko się  ro z b ija ,

Ale ich B a sia  n ie p o z n a je , m i ja ,

I leci. Przed  nią kilkunastu  z bronią 

Z doboszem  m ie jsk im  ku rynkow i gonią.

B a sia  za n im i ;— juz u jrzała ry n ek ,

R a tu sz , gdzie sta ją  m ieszczan ie w ordynek 

Zbrojni. M areowicz burm istrz sta ł na p r z o d z ie , 

Dał znak i cały oddział ju ż  w  pochodzie .

Tylko Stach  Kraw czyk nie stan ął do fron tu , 

Je n o  pod  p o łą  coś krył na kształt lo n tu ,

A gdy  Murcowicz w iódł w zam kow ą stro n ę , 

S tach  się  na n iebo obejrzał c z e rw o n e ,

I zniknął. B asia  chw ilkę się  w strzym ała 

B la d a , płom ien iem  ozłocon a cała.

Na śn iegu  w idać k re w , szw edzkie tułowy 

L e ż ą ; —  tym p ie rsi strzaskano , tym  głow y. 

Z n a ć , jak o  z dom ów  na alarm  w y b ie g li ,

T ak pod  ciosam i m ieszczan  p ierw si legli.

Ale ta śm ierci zgroza dla niej n iczem .

Ona z zw róconem  w płom ien ie  obliczem  

S to i ,  i zda się  że czeka sk in ien ia ,

Od b ijącego  w n iebiosa płom ienia.

N agle ją  z tego  zapatrzenia budzi 

K rzy k , i przy dom u narożnym  tłum  ludzi. 

W ielog łow skiego  arjana m ieszk an ie ,

Z Jan u szem  starsi napadli m ieszczan ie



I wynosili sz a b le , strze lb y , piki.

Basia raz n a nich rzuciła w zrok d z ik i,

I jak  sp ło szo n a  go łęb ica  b ia ła ,

Ku m łyńsk iej bram ie z rynku poleciała.

Je sz cz e  daleko od niej m łyńska bram a.

Ulica d łu g a , n o c , a ona sam a

L eci. Na praw o słychać bój się  w zm aga ,

Ale w niej jak a ś  nadludzka odw aga.

P ada ją  s tr z a ły , ku le  ryją w ś n ie g u ,

S ły ch ać  sz c z ę k , lecz nic nie w strzym a je j w b iegu. 

A w tem  przy sto dó ł czerw onych płom ieniach  

W  praw o tłum  zbrojnych obaczyła w cieniach 

K ościo ła. K o śc ió ł był św iętego  Ducha.

D w oje dział ogniem  na na czarny tłum bucha 

Z m u ru ; —  ale  c i , zbrojn i s ie k ie ram i,

B ąb ią  rn u r ; w środ ku  h usarz ze skrzydłam i 

Jak  an io ł ognia po ły sku je  w sta li,

Był to W ąsow icz z oddziałem  górali.

I w łaśnie B asia  w tej chwili n ad b ieg ła ,

Gdy się  od siek ier rozprysn ęła c e g ła ,

I tłum  z ognistym  an iołem  na c z e le ,

W padł na zam kniętych Szw edów  przy k o śc ie le ,

Na cm entarz. Ale B a sia  nic nie zważa 

Na ję k i za nią lecące  z cm entarza.

B iegn ie  i oczu o nic ju ż  nie p y ta ,

S e rc e m  p rz e c z u w a , sercem  w ieści chwyta.

W ie gd zie  je s t  O skar i wie że 011 żyje —

Zyć m u s i ,  bo je j  se rce  dotąd b ije ;



Zm ilkłoby gdyby on p a d ł . . .  «P ąść  nie m o ż e ,

Pokąd ja  przy nim . głow y nie poło ż ę !»

W  to je sz c ze  je d n o  teraz dziew czę w ierzy,

0  reszcie  nie w ie nic i dalej bieży.

Ł u n a  s z e r o k a , pon ad łu n ą dymy.

M ur, bram ne b asz ty , dw a czarne olbrzym y, 

Z n ak am i, jak by  podw ójn em  ram ien iem ,

W ie ją  nad bitw ą w dole  i p łom ien iem .

A pod m uram i na iskrzącym  śn iegu  

U jrzała B a sia  w ściśn iętym  szeregu  

Szwedów'. Tam  O skar m ignął się  w przyłbicy 

Z m ieczem  św iecącym  na kształt b łyskaw icy ,

Owiany dym em  rotow ych w ystrzałów .

W tem  w id zi, — z Bartkiem  m łódź w pada od wałów 

Ja k  lw y, a w gó rze  nad  m łodzią przyśw ieca 

Bartkow a b a r d a , na kszta ł półksiężyca.

Kraw czyk zaś jak  czart po m urach  się  z w ija ,

W  ręku m u syka lont ja k  kręta żm ija,

1 grzm ią co chw ila Szw edow i organ k i,

A m ur w  ogn iste  ubiera s ie  wianki.

W idzi to B asia  i b ledn ie ja k  m ara ,

L eci i krzyczy gdy ujrzy O sk ara ,

M ilknie, gdy O skar p o śró d  tłum u zn ik a ;

Na strzał ju ż tylko od niej bitwa d z ik a ,

L ecz  w  tem  z b irm ańsk iej ulicy w ypada 

M arcow icz, a  z nim m ieszczanów  grom ada.

Z łam ało Szw edów  burm istrza n a ta r c ie ;

Z łam an i, w kupach  b iją  się  zażarcie.



Przez tłum y B asia  p rzecisn ąć  się  s ta ra ,

Tam gd zie  obaczy m iecz lub hełm  Oskara.

R az je sz c z e  trąbka w ezw ała w ordyn ek ,

L ecz d a r m o ; m u siał Szw ed  zw ieść pojedynek

0  śm ierć. 1 każdy sw ego  tam  z n a c b o d z il: 

Burm istrz trębacza szablą w kark u g o d z ił, 

Szydłow ski Strzelca w łeb  uderzył m ło te m , 

Gilowi sierżant p iersi sk łu ł brzeszczotem ;

T e g o  szew c C yrus p rzeb ił halebardą.

Bartek  rajtara szw edzkiego  śc ią ł b a r d a ,

A  01exow icz zranił m u szk ie tie ra ;

P ijan ow sk iego  gdy  m uszk iet o d b ie ra ,

T rącił Ja m c ń sk i, w ziął broń  i wypalił. 

Bartłom iej znow u chorążego zw alił,

Gadow icz szw eda zadław ił kułakiem  ,

Brow arnik w alczył zaś ogniow ym  hakiem  ,

A śród  nich B asia  ja k  w idm o rozpaczy 

R w ie s i ę , gdzie tylko O skara zobaczy.

Ju ż  Bartek krw ią się  po ram iona z b ro c z y ł,

Gdy wtem  O skara b lisko  sieb ie  zoczył.

«M ie jsca ! zaw ołał —  p re c z ! ten sm ukły  gaszek  

Dla m n ie ! odstąpcie  w y, h a !  to m ój p taszek !#  

O skar to słysząc  przez tłum się  p rz e c isk a ,

1 m ieczem  kręcąc nad głow am i b ły sk a ;

T en  h ełm em , Bartek  czapką pokrył c zo ło , 

R e sz ta  zaś dla nich uczyniła koło.

T rzykroć w  tym boju darm o się  szu k a li,

A le już teraz w obec sieb ie  s t a l i ,
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Gniewni o b ad w a j, odw ażni i m śc iw i,

I tej z pod  se rca  krwi jedn ako  chciwi.

O skar m iecz , B artek  silniej bardę im a,

A pow itali się  najpierw  oczym a.

P ierw szy  ciął B a rte k , ciął jak o  w  św ierk sm u k ły , 

1 O skarow i zagiął hełm  w ypukły.

O skar się  zach w iał, c ią ł ,  i gn iew  go p a li,

Bo m iecz sp ad ł tylko na b ardę  ze stali.

1 tak śró d  widzów co chwila c ios nowy 

Szukał u obu to se rca  to głowy.

O skar z ręczn ie jszy , ten siln ie jszy  d ło n ią ,

Zw ijał okrótnie sw ą c iesie lsk ą  bronią.

Szczęk  tylko g łu ch e przeryw ał m ilc ze n ie ,

A ośw iecały  ich sto dó ł płom ien ie.

Ju ż  B artek  Szw eda w głow ę ciąć z a m ie rzy ł,

L ecz  przeraźliw y krzyk w tern go uderzył. 

W strzym ał c io s ;  B asia  przelękniona zb lad ła ,

Z krzykiem  na p iersi O skarow i padła ,

1 topiąc w  Bartka dzikie oczy sw o je ,

Na hełm  O skara rąk złożyła dw oje.

W zdrygnął się  B a r te k ; —  ona m u oczym a 

Zaklęła rękę i w górze ją  trzym a;

P oblad ł i na bok cofnął się  z s ie k ie rą ,

L ecz  w tern się  inni do O skara bierą.

N atarli, on s ta ł, lecz słabo  się  b ro n ił ;

W ięc  Bartek  w łasną barda go  z a s ło n i ł ,

I do m ieszczanów  obrócił się  z k rzy k ie m : 

« S tó jc ie !  on jutro będzie  kato lik iem ,



Dla n i e j ; — ja  r ę c z ę ! * . . .

L ecz  K raw czyk ponury 

Z ru szn icą  w ręku patrzał na to z gó ry :

« B r e d z isz ! Szw ed ż m ija !» zaw ołał i zm ierzy ł,

P ad ł s trza ł, —  strzał w se rce  O skara u d e r z y ł. . .

On padł.

W  krew  B asia  w patrzyła się  b la d a ,

Sam a przy p iersiach  trupa cicha s iad a ,

P a d ła . . .  Tak k o są  ścięta lilja pada.

Porw ał ją  B artek  w ram io n a ; «N ie żyw a'!»

Tw arz se n n a , — w splotach  w łos na p ierś m u spływ a.

Patrzy w  n ią ; je sz c ze  kraśn e  usta m ia ła ,

K ędy  skrzydlata dusza uleciała

W  sk o n a n iu . . .  U n ó g  je g o  barda leży,

W  ko ło  bój —  lecz on do b o ju  nie bieży.

Z apom niał gdzie j e s t ;  szczęk  o ręży , k u le ,

Ję k  ran n y ch , w szystko przyjm uje nie czule.

Nie wie n ic , tylko źe ją  w rękach  trzy m a,
)

Ze m u um arła ju ż ,  i że ju ż  je j nie ma 

N igdzie dla n ie g o ! -—• i n ic jak  szeroki 

Św iat! taki w sercu  poczuł ból głęboki.

W  tern Jan u sz  stary n adszed ł n iesp od zian ie ,

A z nim W ąsow icz , g ó ra le , m ieszczanie.

Ja n u sz  skam ieniał bólem  w idząc B a się ;;

Z atopił oczy w je j śm iertelnej k ra s ie ,

Z ręki m u szabla w yleciała krzyw a,

Od zgrozy twarz m u zdziczała sęd z iw a,



I ję k n ą ł :  «B o ż e ! to ostatnie m o je !»

A Bartek o d rze k ł: «H a ! m oje i tw oje!#

N a g le , jak  by się  obudził od grzm otu ,

S p o jrz a ł;  —  Szw ed w ch łopa m ierzył z b an d e lo tu , 

W ięc  Jan u szow i B asię  zdał pom ału ,

O dtrącił c h ło p a , stał i czekał strzału.

Szw ed  chybił. Bartek  porw ał b ardę  z ziem i,

« Czekaj p s ie !#  w rzasn ął piersiam i c a łe m i,

1 gdy Szw ed  s ięg a ł po nabój w  kartu sze ,

W leciał nań c ieśla  jakby  czart na d u sz ę ,

I c ią ł ,  że z karku odskoczyła głow a.

Krwi go  oblała struga p u rp u ro w a,

L ecz  on nie syty tej krwi w dzikim  sza le ,

W pad ł m iędzy Sz w e d ó w , a za nim górale  

Z k o sa m i, ale barda tam rej w o d z i:

Co chwila krwawym półk siężycem  w sch o d z i;

Tak śród  k ó s i śró d  góralsk ich  toporów  ,

Su n ie  z nią jak  św ie rk , w yniosły król b oró w ,

A kędy ram ię niby gałęź przegn ie  ,

S ły ch ać  j ę k , potem  ktoś w c iem ności le g n ie ,

I. głuchym  szczek iem  ebrześn ie  zbro ja cała 

Nad p ie rs ią , która żyć i czuć przestała.

Szeroko  Szw edzi zalegli śn ieg  b iały ,

O rganki Stacha je sz c ze  raz zagrzm iały ,

Dym buchnął i S tach  zniknął w dym u k łę b ie ,

A ostatn iego  Szw eda B artek  rębie.

N ikt nie p o p r o s i ł , nikt nie dał p a rd o n u ;

W  niebo pow rócił cichy anioł z g o n u ,



I w szystkie du sze  w ręce  oddał P an u ,

Jakoby  k ło sy  w yzbierane z łanu.

Z d ją ł też i lilję  ze skrzydełek  je d n ą ;

B ia łą , prześliczn ą B asi duszę b ie d n a ,

A da jąc  B o g u  p ro sił za n ią : « P a n ie !

T a lilja  niech  się  aniołeczkiem  stan ie !#

R ad ość  zw ycięzkie krasiła oblicza.

W szyscy  stanęli w  koło W ąso w icz a ,

A ten im p o c z ą ł : « Opowiem  sta ro śc ie ,

Ja k o śc ie  dzieln ie bili się  w aszm o śc ie !

Im ieniem  k ró la , gó rą  S ąd eczan ie !#

«G órą W ą so w ic z ! krzyknęli m ie sz c z a n ie ,—  

Górą W ą so w ic z , z b racią góralam i 

G ó rą ! Ja n  K aźm ierz znów  królem  nad n a m i!» 

Na to W ąsow icz dzięku jąc od p ow ie : 

«D zie ln iśc ie ! ale ja k  mi m iłe zdrow ie,

N iem a nad cieślę  Bartłom ieja chwata ;

Pó jdź w aść  niechaj cie u ściskam  jak  b rata !#

I gdy się  husarz z m ieszczanem  ś c isk a li ,

« Górą B artło m ie j!» w szyscy  z a w o ła li ,

1 trzykroć w  gó rę  oręźe pod n ieśli 

W o ła ją c : «G órą sław na barda c ie ś li!#

W łaśn ie  ju ż  B artek  bardę z krwi o c ie ra ł;

S ta ł i spok o jn ie  do ko ła sp o z ie ra ł,

Potem  zd jął czapkę i r z e c z e : « C ześć  B o g u !

Ze tak się  naszych  krzyw d p om ścił na w rogu : 

N am  się  to b racia ju tro  dostać  m ia ło ;

Dał B ó g  —  dziś Szw edom  od n as się  dostało.



W ięc Panu n a jp ie rw , —  potem  ludziom  d z ię k a ! 

R ów na tu pracę m iała każda r ę k a ;

K ażdy się  row no w sław ił dziełem  krw aw em .»

T o rzekłszy  z oczu łzy  otarł rękaw em .

Ale w net d o d a ł : « Szkoda czasu  p so w ać ,

Tam  o g ie ń , —  chodźm y do ognia ratow ać,

B y  nam  co je sz c ze  z dom ów  nie zgorzało# . 

P oszli w ięc za nim w  ogień  rzeszą całą.



T r u m n a .

C iesielską izbę ozłociło  ran o ,

A Bartek  c io sał trum nę m o d rzew ian ą ; 

C iosał sam  w c ic h e j, g łę b 9 kiej boleści. 

C zeladź sw ą w m iasto  ro zsła ł po w ie śc i, 

Kiedy w tej pracy  w yręczyć go  ch cia ła ,

B o to dla B asi ta trum ienka biała.

1 znać że p iękn ą B asi trum na b ę d z ie ;

W  koło w arstatu  przeróżne n arzę d z ie ,

P iły  i h y b le , siek iery  i dłuta —

A część  ju ż spodn ia gotow a i skuta ,

B ia ła  z m odrzew ia, jak by  zlana m lekiem ; 

Bartłom iej je sz c z e  pracow ał nad w iekiem . 

L ecz  jak iś  straszn y  sp ok ó j w  je g o  tw arzy , 

W zrok m u się  d z ik o , beznam iętnie z a rz y ; 

K am ieniem  twardym  stan ął na sw ej d o li, 

S e rc e  m o g iłą , —  ale  je sz c ze  b o li;

O kropne piekło  je sz c ze  w sob ie  chow a,

A nad niem  pam ięć jak  lam pa grobow a.

W arstat na śro d k u , po  ścianach  o b ra z y ; 

Ś c ie l odpow iada echem  ciężkie razy



Klinów  lub d łu ta ; —  barda szczeka sm u tn ie , 

K iedy nią w  d esk ę  m odrzew iow ą utn ie ;

Ona helm  tłu k ła , a teraz się ża li,

Jakb y  tam  serce  drgało  w  tw ardej stali.

Toż B artek , jak by  zląkł się  tego  ję k u ,

B ardę  w pó ł c iosu  zatrzym uje w  r ę k u ;

Patrzy i bólem  om am iony słu ch a ,

Czy ję k  ten z bardy czy z serca  m u b u ch a? 

W net silniej w dłoni toporzysko  s 'c isn ąl,

C iął, i oczym a ponurem i b łysn ął 

W  z g ro z ie : . .  A c h ! w szystko co se rce  k o c h a ło , 

Co p ierś żywiło , w duszy urok m iało ,

W szystko  w tej b iałej trum nie się  z e b ra ło !

1 s ta n ą ł ; —  znow u deski okiem  m ierzy ,

Myśli i w w łasne n ieszczęśc ie  nie w ie rz y ; 

Poryw a b a r d ę , puszcza ciosów  m n o g o ,

Jakby  ju ż  o tern zapom n iał: —  dla k o g o ?

Ale po chwili m u siał w pracy p rze stać ,

Bo oczom  św ia tła , ręce  siły  nie stać 

D łu ż e j, tak b o le ść  p iersi m u sz a rp a ła ,

I tak pod  ręką ro sła  trum na biała.

A gdy u rosła , p rzeklął dzień rz e m io s ła ,

P ierś m u sie  cieżkiem  w estchnieniem  p o d n io s ła : 

« O ! ch c ia łem , rzecze , inny dom  p o staw ić ,

H a! lecz B ó g  nie chciał ręce  b ło g o sław ić ,

I stał się  B asiu  ze m nie c ieśla  lichy ,

I w yciosałem  ot ten dom ek c ic h y « . . .

S p ła k a ł , serce  m u czarną krw ią n ab rz ę k ło , 

T łukło sie  dziko o p ie r ś ,  lecz n ie p ę k ło ;



Po chwili kredą znak na desce zrob ił,

W ziął d łuto i w ierzch krzyżem  przyozdobił.

Sk oń czy ł i w ieko do trum ny p rzy ło ży ł, 

O g lą d a ł ; w ieko od trum ny o tw o rzy ł,

I zatrzym yw ał w zrok nad każdą fu g ą ,

P otem  w  głąb  trum ny w patryw ał się d ługo . 

W zdrygn ął się  n a g le , oczy zakrył d ło n ią ; 

Jak b y  nad straszn ą obaczył się  to n ią ;

W  duszy pogrzebn e  zagrały  m u dzw on y,

I w łasn ą sw o ją  p racą  przerażony 

Ję k n ą ł : « 0  B o że  —  B o ż e !  ju ż  gotow e 

W sz y s tk o !»— i dłońm i m ocno śc isn ą ł głow ę.

W izbie się  potem  obejrzał do k o ła ,

B ek ę  p rzycisn ął do w rzącego  czo ła :

« Gdyby krwi śladów  na bardzie nie b y ło , 

M yślałbym , że to w szystko mi się  śn iło :

Ten b ó j , —  to B asi n ieszczęsn e skonanie . . .  

W ielkie tu dzieło poczęło  się  P an ie !

I pójdzie  dalej co grom em  się  s ta ło ;

A w m oje j p iersi tak straszn ie go rza ło ! 

T eraz?  —  o !  ciche m oje se rce  w sobie.

Cicho tak będzie tam we św ieżym  gro b ie , 

K iedy w nim złożą m oją B asię  b ie d n ą ;

Ten grób a serce  m oje —  o j ! to je d n o .»

W  tem Jan u sz  z Jack iem  w esz li, i u p r o g a , 

P ow itał Ja c e k  cieśle  w imię B o g a ;



N adszed ł Gadow icz i patron S z y d ło w sk i,

P o tem  Jam eń sk i w szed ł i Pijanow ski.

Ci dw aj na sieb ie  pog łąd a ją  w ro g o ,

B o sob ie  uraz zapom nieć nie m ogą.

W szed ł 01exow icz z ry n ku ; —  za nim w chodzi 

T łum  podhalanów  i m ieszczań sk iej m łodzi.

M ilcząc B artłom iej pow itał Jan u sza .

S p o jr z e l i ; obóm  z ócz m ów iła dusza.

T ak  chw ilkę patrząc w ob ec  sieb ie  sta li,

A potem  sob ie  obaj dłoń podali.

I całe  krw aw e dni ub iegłych  d z ie je ,

R ad o ść  zw ycięztw a, stargan e n ad z ie je ,

I ból znać było w tym jedn ym  u śc isk u ,

I w  w yrazistym  szczerych  spo jrzeń  błysku.

« Cóż babka ?»  S py tał B artłom iej po  chwili. 

Jan u sz  m u o d rze k ł: «N iech  ją  B ó g  p o sili!

Ja k  dziecko sta ła  się  nieutulona.

Ze sąsiadkam i w dom u m oja ż o n a .»

Potem  przybyłych w szystkich  B artek  w ita ł, 

S ad za ł i p r o s ił ,  i o w ieści pytał.

A  gdy  zasied li, on sparł się  na tru m n ie ,

I raz się  w  ko ło  obejrzał tak d u m n ie ,

Jakb y  św iat cały m iał pod  sw oją rę k ą ,

A ten  św iat b iałą  kończył się  trum ienką.

W tem  rzekł G adow icz: «Idziem y do b ram y ,

Ju ż  dzięki B o g u  i starostę  m am y ;

W italiśm y go  setnem i okrzyki.

Ma on ze sob ą  N aw ojow ców  szyki



D zielne, n ie takie  jak  te szw edzkie zgraje.

Marcowicz w łaśn ie  zam ek m u oddaje®.

«A łe S z u sz y c k i, przerw ał jed en  z m łodzi,

P o  m ieście  teraz ja k  otruty chodzi.

Chciał do Starosty  w  bram ie począć  m ow ę,

L ecz  tak od w czoraj je sz c ze  stracił g ło w ę ,

Ze tylko g ęb ę  jak  gaw ron otw orzył,

A w  tem  S taro ście  burm istrz klucze złożył.®

« F lorka złapano 01exow icz r z e c z e ,

H o! ju ż  nam  teraz p taszek  nie u ciecze —

Przed sąd  i pod  m iecz U

« Ja  także m am  sp raw ę , 

R zek ł P ijan o w sk i, i to o niesław ę.

Ja m a ń s k i ! ja  w am  m ęztw a n ie od m aw iam ,

Ale p rzed  sądy  w ójtow skie w as stawiam.

P ad ł S z w e d , —  ja  chciałem  broń  porw ać w tej ch w ili, 

A wy m nie na bok  jak  p sa  odtrącili.®

« Z gódźcie  się  b racia !» Bartłom iej zawoła.

«Z god źcie  s i ę — zgódźcie!®  zagrzm iało do koła.

1 potąd  w szyscy  na nich n a le g a li ,

Aż się  obadw aj sporn i uściskali.

Szydłow ski w idząc że Bartek pon u ry ,

C hciał mu rozpędzić z czoła owe chm ury ,

1 p o c z ą ł : «W iecie  co się  z S tach em  s ta ło ?

Całkiem  Kraw czyka osm aliło  działo.



Leży  Stach  czarny jak by  sm ok w aw e lsk i,

Klnie Szw edów  i ów w dziale proch  d ia b e lsk i, 

K tóry p ę k i,  kiedy Stach  działo podpalił,

R zucił K raw czykiem  o ziem  i osm alił.

D ługo tak leżał sam otny na m urach ,

C zarn y , w okropnie czarnych dymu chm urach.

1 d łu go  bardzo b o lesn ą  m iał m ękę 

N iepew ny, co by strac ił, —  w zro k , czy rę k ę ?

Aż jak oś gdy się  skoń czył bój przy b ra m ie , 

U jrzał Stach  że m iał ska leczon e ra m ie .»

«< B iedny S ta c h !» odparł R artek Szydłow skiem u. 

L ecz w  tem  rzekł J a c e k : « C ześć  B o g u  n a sz e m u ! 

Początek  d o b ry ; —  n o ! a jak że  d a le j?

A Bartek na to : «C o tak B ó g  zap a li,

Na sam ym  Sączu  zagasn ąć  nie m oże.

My m łódź w szeregi p ó jd z iem  w im ie B o że !»

« 0  ! gdybym  m ło d sz y ! w estchn ął Jan u sz  stary ,

A tak co ze m n ie ?  ot chyba na m ary !»

Góral zaś k rzy kn ął: « B artk u ! do tej p o ry ,

Je sz cz e  nie syte krw ią nasze to po ry !

Kądy wam droga i my pójdziem  z w a m i,

A w ie c ie , nie źle w boju  z g ó ra lam i.»

L ecz  n agle  Bartek  drgnął na całym  c ie le ,

W e drzw iach obaczył w ch odzącego  T relę 

Z żebrakiem . Trela rzekł sm utnem i s ło w y : 

«B artk u ! dla panny B asi grób  gotow y.



Pow stali w szyscy  sm utni i ponurzy.

Bartłom iej ją ł  się  zb ierać do p o d ró ż y ,

B o m iał z pogrzebu  iść  służyć w ojacko.

Ale w  tem  Ja c e k  g ło si w ieść  ż e b ra c k ą :

« H e j! po słu ch an ia  dla starego  d z iad a !

On o Czarnieckim  w ieści opow iada.#

A stary żebrak spo jrzaw szy  do ko ła ,

R z e c z e : « S ław e tn i! —  m oja w ieść w esoła.

T a k ! —  nasz Czarniecki P o d gó rze  ju ż  r z u c i ł ,

I z husarzam i w L u b elsk ie  zaw ró c ił».

«W ięc  za n im !»  B artek  zaw ołał do m łodzi,

«Za n im ! —  n ad P o lsk ą now e słoń ce  w schodzi!#  

W ziął tru m n ę , b a r d ę , w y b ie g ł ; rzesza cała 

Za nim  do dom u Jan u sza  zdążała.

K O N I E C .

L w ó w , w L ipcu  1 8 5 8 .





DOPISKI.

R zecz ta wzięta je s t  z czasu  kiedy  cała P o lsk a zalaną 
była w ojsk iem  K aro la G ustaw a aż po T a tr y ; na zachodzie 
grasow ał sprzym ierzony z nim  niew ierny lennik polsk i, K u r- 
fiirst b ran d eb u rsk i, w sch ód  zaś i L itw ę n iszczyło wraz z 
M oskw ą zbuntow ane kozactw o ogniem  i szablą. Nie było 
praw ie kąta w P o lsc e  gdzieby nieprzyjaciel nie dotarł zni­
szczen iem . K ról m u siał uchodzić na S z lą sk  do G łogow y, 
w ojsk o  potw orzyw szy zw iązkow e koła opu ściło  h etm an ó w , 
Czarniecki je d e n  trzym ał się  d ługo  w K rakow ie w spierany 
m ęsfw em  m łodzieży  akadem ick iej i m ie jsk ie j; w końcu u stą­
p ił i on przem ocy. Na całą  P o lsk ę  nie za jętą była jedn a 
tylko C zęstochow a.

Tym czasem  zb ierał się  na P od gorzu  K rakow skiem  i w 
Tatrach  m aterjał palny do w ielk iego dram atu w ysw obodze­
n ia , k tórego pierw szym  aktem  była kon federacja  T y szo w ie- 
c k a , dwa zaś ostatnie skończyły  się  w Danji i w M oskwie 
z sław ą oręża po lsk iego .

N ow y -Sącz  zagrożony rzezią od szw edzk iego  pó łkow n i- 
ka S z ta jn a , w razie gdyby k o go  schw ytano na znoszeniu  
się  z C zarnieckim , zostaw ało przez parę  tygodni w n ieustan ­
nej trw o d z e ; w iedział bow iem  prześw ietny m agistrat że tak 
niektórzy  z szlachty m ieszkającej w S ą c z u , jak o  też całe 
m ło dsze  m ieszczaństw o, przebrane w świty w ieśn iacze zno­
siło  się  c iągle  z C zarnieckiego ludźmi. Przy p ierw szem  
schw ytaniu zatem  m ogło przy jść  do rzezi, a  co  go rsza  pra­
wie n ie było się  czem  bronić, bo Sztajn  zabrał broń  m iej­
ską i dał ją  do schow ania szlachcicow i W ie lo g ło w sk iem u ,



arjanow i. R zecz w końcu przyszła do przesilenia, Szw edzi 
postanow ili w yciąć i spalić  m iasto , aby nie m ieć n ieprzyja­
ciela za plecam i na tak korzystnem  stanow isku ja k  S ą c z ;  
w ypadało im bow iem  w yruszyć z m iasta przeciw  C zarn ie­
ck iem u , który przeciągał po P odgórzu  na czele pólku kró­
lew skiej h ussarji. M ieszczanie atoli dow iedziaw szy się  o ich 
p la n ie , zn ieśli się  z grom adą z N aw ojow ej i góralam i pod 
dow ództw em  W ąso w icza , i uprzedzili Szw edów  o trzy dnie 
w planie.

Pow stan ie w Sączu  zdziałane 1 3 g o  Grudnia 1 6 5 5 , roz­
szerzyło się  wnet po  calem  P o dgórzu . Szlachta z dw orców , 
w ieśn iacy z chat zbrojni w kosy  i siek iery  szli i bili w ałę­
sa jące  się  do Podgórzu  niedobitki Sądeckie.

Czarniecki połączyw szy z swym  pólkiem  oddziały p o ­
w stań ców , ru szył natychm iast w L u b e lsk ie , a z tam tad do 
Tyszow iec w B ełzk ie, gdzie R ew era Potocki W . H. K. S ta ­
nisław  L an cko roń sk i H. P. K. K rzyszto f T yszk iew icz, wd. 
Czernichow ski, Jęd rze j Potocki obóźny, Kor. i Hiacynt Szem - 
b e k , starosta B ogusław sk i sp isali pam iętny akt konfederacji 
Tyszow ieckiej na obronę kraju. Czarniecki b y ł dusza całej 
tej spraw y. K on federacja  stan ęła 2 9 g o  G ru d n ia ; cztery dnie 
przedtem  odstąpili Szw edzi od oblężenia C zęstochow y. Tak 
zaśw itała znow u zorza polsk iem u orężow i.

Podan ia Sądeck ie  n iosą, ze w pew nej dziew czynie m ie j­
skiej rozkoch ał się  o ficer dragonów  Pontusa de la  Gardt. 
K iedy Sztajn  rozkazał w o jsk u  gotow ać się  do r z e z i , nie 
nie m ó g ł ten p rzen ieść  aby je g o  kochanka w raz z krew ny­
mi g in ę ła , i o strzeg ł ją  że będzie  rz e ź , choć Sztajn  naka­
zał zachow yw ać tajem nicę pod karą gardła. Od niej to d o ­
w iedziało się  m ieszczaństw o o n iebezp ieczeń stw ie i m iało 
czas uprzedzić Szw edów .

Sm utną ro lę  szp iegów  szw edzkich  grali w tej spraw ie 
W espazjan  Szlich ting arjanin, dziedzic D ąbrow ej, autor pism , 
za które se jm  odsądził go  od c z c i , —  F lo rjan  Siem icbow ski, 
syn n ajgo d n ie jszego  o jc a , dw ukrotny apostata z arjaństw a 
do katolicyzm u i z katolicyzm u do ar jań stw a; ścięty  za wy­
rokiem  m iejsk im  w Sączu  —  i żyd F in kel arędarz K onstan­
tego  L u b o m irsk ie g o , starosty  sądeck iego .



W inienem  tu d od ać  że tylko B a s ia , B artek , Jan u sz , B ab ­
ka i Ja c e k  s ą  postaciam i sfin gow an em i; w szystkie inne 
osoby  w ystępu ją  w  roli i godn ości jak  ich zachow ały akta 
sądeckie.

Wieczorem.

St. 5. w. 5  Z a ś  stare m iasto opuściły panny.
Starem  -  m iastem  nazyw ają do dziś dnia w tam tej oko­

licy Stary  Sacz . Przed gw ałtam i szw edzk iego  żołdactw a i 
arjanów  zm uszone były Z akonnice tam tejsze  uchodzić i kryć 
się  po szlach eckich  dw orach.

St. 3. w. 1 2  A  nasz B y lin a rotm istrz p ad ł w Krakowie.
Rylinow ie poch odzili z Jeżow ej w ziem i sąd eck ie j. R o ­

dzina la była pow szechnie szanow aną tak przez m ieszczan  
ja k o  i przez lud. R otm istrz Bylina zg inął w K rakow ie w cza­
sie  oblężen ia czyniąc w ycieczkę na czele studentów  i cze­
ladzi.

St. 7. w. 1 5  Co który wspomni ie  jego gurm ana 
Z  koroną....

Górale z dóbr królew skich  mieli na rękaw ie u gurm any 
w yszytą czerw oną koronę.

St. 7. w. 1 5  . . . . Litmanowski N ejlza
Tak się  nazyw ał sław ny pod te czasy  rozbójnik w T a­

trach. Przy  najściu  Szw edów  zaprzesta ł on rabunku po dw o­
rach i k m iec iach , i n apadał na przec iąga jące  lub furazujące 
oddziały szw edzkie lub arjań sk ie  zbory.

St. 7. w. 1 9  A W ąsowicze lud zbierają w półki
Bracia W ąsow icze , szlach ta, sław ni m ęztw em  i zaufa­

niem  u ludu. P o  w zięciu K rakow a prow adzili na czele  g ó ­
rali partyzantkę przeciw  Szw edom .

Sam na sam.
St. 1 3 . w. 14  IV  pląsach skoczyły na brzeg topielice

Tak lud tatrzański jak o  i w schodnich  K arpat w ierzy w T o -
Dziennik literacki Nr. li .  Dziewczę z  S ącz a . R



pielice, duchy w odne n ęcące  człow ieka na dno rzek lub j e ­
z io r ; L e śn ice , duchy w prow adzające w obłęd i t. d. L e g ę -  
dę o Mnichu słysza łem  w  Tatrach i na Pokuciu. Na P o k u ­
ciu zwie on się  Czerneć.

Gospoda,

St. 31 . w. 4  Przeto i i  celnie podpalał organy.
O rg a n y , o rg an k i, były bron ią do strzelania z murów. 

K ilka lub k ilkanaście  lu f żelaznych w isiało na p a sa c h , za 
p om ocą których nadaw ano im kierunek. Podpalon e razem  
spraw iały  w  szeregach  szkodę ja k  og ień  kartaczowy.

St. 3 4 . w. 18  Znam Saxon  etc.
Specu lu m  S a x o n u m ; albo praw o S a sk ie  i m agdebursk ie . 

Praw em  tern rządziły się  praw ie w szystkie m iasta po lsk ie .

St. 35 . w. 15  Szwedzi rab u ją  kościol M ałgorzaty.
K oleg ja ta św. M ałgorzaty w N ow ym -Sączu  należała do 

tych św iątyń , ku którym  się  szczególn ie  zw racała h o jn ość  
zam ożnych m ieszczan  i szlachty.

St. 35 . w. 2 5  Pani Stannow ej i podstarościego.
W dow a po  Hieronim ie S tanno starośc ie  sądeck im  i ch o­

rążym  san o c k im , który p o leg ł w potrzebie pod  Zbarażem . 
A rjań ska szlachta m iała do niej szczegó ln ą nienaw iść za to 
że udało się  je j przykładem  pobożn ości naw rócić kilka ar- 
jan ów  do katolicyzm u. Córka je j po śm ierci ojca i śró d  n ie­
doli o jczyzny p o sz ła  do klasztoru. P o dstarośc im  Sądeck im  
był Boczkow ski, rów nie nienaw idzony od A rjanów  za go rli­
w ość  w naw racaniu.

St. 36 . w. 1 A z  sarkofagu ks. Ftizorjusza.
K siądz Fuzorjusz, poprzedni k u sto sz  kolegjaty , był szcze­

gólnym  je j dobroczyńcą i gorliw ym  ap osto łem  katolicyzm u 
m iedzy arjaństw em  tej okolicy. P o  nim  zo stał ku stoszem  
ksiądz Cielątkow ski. Ten  m iał czynny udział w pow staniu 
sądeckim .

St. 4 0 . w. 1 4  Staruszka co tam m ieszkała pod rnurem.
H istoryczne. W  czasie  oblężen ia C zęstochow y służyła ta 

żebraczka za szp iega i za p o słań ca  oblężonym .



St. 4 2 . w. 4 0  Tam Wojniłowicz w ziął załogę całą.
W ojn iłow icz, poruczn ik  h u ssarji hetm ańskiej,' k o sy stu ją - 

cy w Przem yślu, dow iedziaw szy się  o łupieztw ach P rack ie- 
go  w  K rośnie, który z dom inikana sta ł się  stronnikiem  Szw e­
dów i dla nich w K rośn ie w erbunek za ło ży ł, w padł tam z 
chorągw ią w ojew ody C zernichow skiego, ludzi P rack iego  za­
brał w  n iew olę , sam ego zaś w yciągn ionego z za p ieca  ka­
zał rozstrzelać.

F elic jan  K och ow sk i, brat p o e ty -k ro n ik arz a  był rotm i­
strzem  piechoty naw ojow skiej.


